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D zień  Zaduszny n a  polach  w a lk i 
w Gorlicach.

(Korespondencya własna „Nowości [Ilustrowanych11).

D n ia  1. listopada 1915  roku odbyła się w  G o r­
licach piękna, a zarazem  sm utna uroczystość Zadu-

W  ty m  celu odniosła się wojskowość do za ­
rządu m iasta G orlic , by ten ofiarow ał miejsce na 
urządzenie cm entarza. G orlice w łasnych g ru n tó w  nie 
posiadają, to też zarząd m iasta znalazł się w  nader 
przykrem  położeniu. P ow odow any jednak czcią dla 
poległych i w zg lędam i zdro w o tnym i, m imo, że w  ka-

W ła ś c iw a  uroczystość Zaduszek rozpoczęła się 
nabożeństwem  —  z powodu opóźnienia w ojskow ych  
pociągów  —  dopiero o godzinie kw adrans na dw u­
nastą w  południe. Mszę św. odpraw ił w  kap licy  
superyor w o jsko w y, ksiądz K ondelew icz. Podczas 
m szy św. śp iew ał chór szkoły oficerskiej p rzy  akom-

Dzień Zaduszny na polach walki
W namiocie dworskim: 1. Zastępca armii niemieckiej, podpułkownik sztabu jeneralnego von 
Hanke. 2. Delegat naczelnej komendy armii, jenerał-major von Hoen. 3. Komendant woj­
skowy z Krakowa, marszałek polny porucznik Brandtner. 4. Marszałek powiatu gorlickiego 
były minister ekscellencya Wł. Długosz. 5. Starosta gorlicki, radca namiestnictwa Tadeusz

Miczka.

G orlicach :
Imam (duchowny mahometański) podczas mszy polowej,

szek, poświęcona pamięci poległych żo łn ierzy  w  w a l­
kach narodów , k tó re  pod G orlicam i tr w a ły  p raw ie  
bez p rze rw y  od 27 . grudnia 1 9 1 4 . roku w ieczorem , 
aż do pam iętnej c h w ili przełam ania łańcucha ro s y j­
skiego w  dniu 2. m aja bieżącego roku. D łu g i to 
okres tytan icznych w a lk , to  też nic dziw nego, że 
w szystk ie  okoliczne pola i  ogrody, ba, n aw et dzie­
dzińce, n ieraz tu ż  p rzy  progu m ieszkalnych dom ów, 
przepełnione b y ły  m ogiłam i poległych. B y ło  ich ty le , 
że przechadzającym  się ta k  G orliczanom , jak  i obcym, 
k tó rz y  tu  p rzy jeżd ża li dla zw iedzenia tego pam ię­
tnego pobojowiska, zdaw ało się, że są na obszernym  
cm entarzu.

N a le ży  się uznanie w ojskow ej komendzie k ra ­
kow skie j, że powodowana z jednej s trony czcią dla  
ty c h  bohaterów , z drugiej s trony w zględam i sani­
ta rn y m i, zajęła się energicznie, a z w ie lk im  nakła­
dem pracy i kosztów , urządzeniem  w ojskow ego cmen­
ta rza , na k tó ry m  znaleźć m ają w ieczny spoczynek 
ci w szyscy, k tó rych  m og iły  porozrzucane b y ły  po 
w szystkich  polach G orlic  i sąsiednich wsiach.

sie m iejskiej wobec p ra ­
w ie  zupełnego zniszczenia 
m iasta operacyam i w ojen- 
nemi b y ły  pustki, zakupił 

ofiarow ał w ojskow ości na urządzenieg ru n t, k tó ry  
cm entarza.

Poniew aż komenda w o jskow a postanow iła już  
w  dniu 1. listopada 1 9 15 . ro ku  urządzić uroczy­
stość Zaduszek na ty m  cm entarzu, w zięto  się bar­
dzo p iln ie do pracy, sprowadzono setki jeńców ro ­
syjskich, pracowano całym i dniam i, a często n aw et 
i nocną porą, aby dotychczasowe pole orne, przepeł­
nione dołam i od g ran a tó w , przem ienić na godne 
miejsce dla poległych. U rząd zo n y  w  ten sposób 
cm entarz p rzedstaw ia się w p ro s t okazale. N a środku  
w ybudow ano prześliczną drew nianą s ty lo w ą  kaplicę, 
niedaleko zaś w znosi się w ysoka kolum na, pośw ię­
cona pamięci pochowanych na ty m  cm entarzu. C ały  
cm entarz podzielono sym etrycznie na k w a te ry , te  
zaś na pojedyncze, wspólne dla czterech poległych, 
groby. N a  każdym  grobie usypano wzniesienia , k tóre  
wyłożono darniną i zaopatrzono p ięknym i, d rew nia­
nym i krzyżam i, na k tórych  umieszczono nazw iska  
poległych, co w  tych  mogiłach spoczyw ają. Całość 
przystro jono kląbam i i sztucznym i drzew kam i.

paniamencie m uzyki w ojskow ej 20 . pułku piechoty. 
Ze wzniosłego w zg ó rza  echo pięknych, a rzew nych  
m elodyi rozchodziło się daleko, naw et dochodziło do 
tych  miejsc, gdzie przed pół rokiem  dudniały  i ję ­
czały straszne s trza ły  arm atn je , niszczące cały do­
bytek okolicznych mieszkańców, a kładące w  g ru zy  
niegdyś piękne i bogate m iasto G orlice.

C ały cm entarz podczas uroczystości przepełniony  
był w o jskow ym i i to przew ażnie oficerami wszelkich  
rang. N a  honorowem  miejscu s ta l i : Ekscelencya von

D fleń Zaduszny na polach w alki w G orlicach: Msza połowa na cmentarzu.

Wojna i K ościół: W zburzonym kościele na terenie 
francuskim.

B randtn er, c. i k. jenerał-porucznik, obok pu łko w nik  
br. von H anke, zastępca arm ii niem ieckiej, w a lczą­
cej pod G orlicam i. Z cyw ilnych  b y li: b y ły  m inister 
ekscellencya W ła d y s ła w  D ługosz, dalej Tadeusz 
M iczka, c. k. radca nam iestnictw a i k ie row nik  
gorlickiego starostw a, ks. kanonik A n to n i Sos, m ie j­
scow y proboszcz, obecny tym czasow y zarząd m iasta  
pod przew odnictw em  ks. p ra ła ta  B ronisław a S w iey -
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Dzień Zaduszny na  polach w alki w G orlicach: Ogólny widok cmentarza bohaterów na wzgórza 357. pod Gorlicami.

Pogrzeb m ęczenn ika narodow ego: Trumna ze zwłokami ś.

kow skiego, nadto b y li p rzedstaw iciele w szystk ich  
m iejscow ych w ład z rządow ych.

Z  publiczności cyw iln e j było zaledw ie k ilkan a­
ście osób i to za leg itym acyam i, k tó re  w ydaw ano  
bardzo skąpo. Zato  licznie reprezentow ana była  m ie j­
scowa i okoliczna ludność poza ogrodzeniem cmen­
tarza . Po m szy p rzem aw ia li do zebranych po nie­
m iecku: superyor K ondelew icz, nadto pastor ew an­
gelick i, rab in  po ło w y i po bośniacku reprezentan t 
re lig ii m ahom etańskiej im an połow y.

•Po skończonej uroczystości zebrani rozeszli się 
po mieście dla oglądania jego zniszczenia.

T e  sterczące opalone m u ry  z w yn io s łym i kom i­
nam i, bez dachów, okien i d rzw i, s p raw ia ły  na zw ie ­
dzających bardzo p rzy k re  w rażenie. Jednak daleko 
straszniej i sm utniej w yg ląda ło  m iasto po pam iętnym  
dniu 2-go m aja. D ziś  ju ż , p rzy  pom ocy rządowego  
zasiłku 3 0 0 .0 0 0  ko r., częściowo n iektóre dom y od­
budowano na pomieszczenia bezdom nych na tę  zimę, 
z n iektórych pow yw ożono g ru zy  i oczyszczono ulice.

U rzęd o w y zasiłek w  kw ocie 3 0 0 .0 0 0  kor. w  po­
rów naniu  do w yrządzonych szkód, obliczonych na
2 0 .0 0 0 .0 0 0  ko r., jes t bardzo m ały  i jeżeli c. k. rząd  
z w iosną 1 9 1 6  roku nie p rzy jd z ie  G orlicom  z w y ­
datną pomocą, w  tak im  razie w iększa część m ie­
szkańców, szczególnie kupcy i  rzem ieśln icy, w y rz e ­
kną się sw ych obdłużonych ru in  i placów budow la­
nych, a m iasto samo spadnie do rzędu podupadłych  
galicy jskich m iasteczek.

T u  nie od rzeczy będzie zaapelować gorąco do 
w iększych m iast w  innych krająch koronnych, k tóre  
nie b y ły  narażone na straszną pożogę wojenną, by  
za p rzyk ładem  m iast niem ieckich, opiekujących się 
pod nazw ą „O jców  chrzestnych14 zniszczonemi m ia­
stam i w  Prusiech wschodnich, za ję ły  się odbudo­

p. Stanisława Kaszubskiego. Dzień Zaduszny na polach w alki w G orlicach . Jedna z alei cmentarnych.

w aniem  ta k  strasznie zniszczonych G orlic, mających  
nazw ę: „B ram a zw ycięstw a w ojsk sprzym ierzonych14. 
Tu  rozpoczęte w  dniu 2 go m aja b. r . zw ycięstw o  
posuwało się coraz dalej ku wschodowi i północy,

aż poza S tryp ę , S ty r  i D źw in ę , a da Bóg, że po­
sunie się jeszcze dalej i w końcu zmusi pokonanego 
w rog a do prośby o pokój. , J. M.

Dzień Zaduszny na polach  w alki w G o rlicach : Muzyka wojskowa i chór podczas mszy polowej.
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Pogrzeb męczennika narodowego.
D o obfitej m a rty ro lo g ii narodu polskiego p rz y ­

było  nowe im ię : ś. p. S tan is ław  Kaszubski. Oficer
I .  B ry g a d y  Leg io nów  polskich, u ję ty  przez M oskali, 
został jako K ró le w ia k  staw ion y przed sądem polo

dział żo łn ierzy legionow ych, celem oddania oficerowi 
Leg io nów  ostatnich honorów  w ojskow ych. Im ieniem  
p o w iatu  w ystępo w ał przew odniczący K o m ite tu  P o ­
w iatow ego  poseł hr. R ey. W  pogrzebie w zięło n ie­
zw y k le  liczny udział duchowieństwo. K o ndukt pogrze­
bow y prow adził ksiądz dziekan F ąferko , asystow ali

dary  K ościuszki, zabijano k ijam i żo łn ierzy  listopa­
dow ych, k tó rzy  nie chcieli składać M iko ła jo w i no­
w ej przys ięg i i wieszano pow stańców  — ta k  i Ciebie 
powieszono, bracie, boś b y ł poddanym M iko ła ja  i nie 
kry łeś  tego, żeś jako poddany jego za broń chw ycił 
w  w alce o niepodległość.

Dzień Z idnszny  na polach w alki w G orlicach: Oficerowie i żołnierze w czasie mszy polowej.

w ym  i skazany na śmierć. M ó g ł uratow ać życie. 
Jedno, jedyne zaprzeczenie m ogło go uchronić od 
śm ierci, ale ś. p. Kaszubski odrzucił w szelk ie  kompro  
m isy i —  zaw is ł na szubienicy. Z w ło k i Rosyanie  
zakopali w  P ilźn ie  pod m urem , a ziem ię s tra to w a ły  
konie K ozaków , aby zagubić ślad grobu. A le  gdy  
wypędzono naw ałę rosyjską, odszukano miejsce, gdzie  
Rosyanie zakopali zw ło k i męczennika, a dnia 2-go  
bieżącego miesiąca, w  dzień Zaduszny odbył się w  P ilz - 
nie, staraniem  Naczelnego K o m ite tu  N arodow ego, u ro ­
czysty  pogrzeb ś. p. S tan is ław a Kaszubskiego.

Odnalezione i w ykopane zw ło k i złożono w  czarnej 
m etalow ej trum nie, na k tó re j z obu stron umieszczono 
szable, a na w ieku  rozszerzał swe skrzyd ła  b ia ły  
orzeł. N a  uroczystość pogrzebu p rzy b y li:  im ieniem  
Naczelnego K o m ite tu  N arodow ego prezes Jaw orski, 
wiceprezes D aszyński i inż. Z ie len iew ski, imieniem  
zaś L eg io nów  p rzyb y ł kap itan  dr. M aryan  K u k ie ł, 
porucznik M ioduszewski, kap itan  E yd zia to w icz i A lo jz y  
Konas (W ir )  kap itan  I  b rygady. N adto  p rzy b y ł od 

sssas*J _____________________ ________________________________

mu ksiądz dziekan Krośnieński, ksiądz dziekan Zięba, 
ksiądz prow incyał K a rm e litó w  K iedzuch, ksiądz przeor 
C holew a, ksiądz proboszcz M ączka i inni.

O godzinie 2  po południu przeniesiono w  uro­
czystym  pochodzie trum nę z kostn icy cm entarnej do 
kościoła parafialnego za osobnem pozwoleniem  p. na­
m iestnika Colarda. Z  kościoła po odpraw ieniu mo­
d łów  przez duchowieństwo, w y ru s zy ł uroczysty kon 
d u kt na miejsce wiecznego spoczynku. —  Trum nę, 
eskortow aną przez L eg io n istów , nieśli członkowie  
m iejscowej s tra ży  pożarnej. Za trum ną szła delega- 
cya Naczelnego k o m ite tu  i I .  b ryg ad y , w ra z  z je ­
dyną krew n ą zm arłego, k tó ra  znalazła się na po­
grzebie. L iczne wieńce niesione b y ły  przez biało  
ubrane dziew częta. N ad grobem , po odpraw ieniu  
m odłów przez duchow ieństw o, p rzem ów ił prezes Ja ­
w o rs k i i kap itan  Leg io nów  dr. M . K u k ie ł, k tó ry  
zakończył swe przem ów ienie następującem i s ło w y:

„D rę c zy ł i ka to w a ł M oskal K onfederatów , kołem  
łam ani konali żołnierze, przedzierający się pod sztan-

„Z a to , żeś był, jak  tam ci „Księciem  n iezłom nym 41 
polskich żo łn ierzy, żo łn ierzyku m ały  i  p rosty, Szary  
oficerze z tłu m u , T y , k tó ryś  był z Legionu i k tó ­
rem u na im ię Legion , zato, żeś reprezentow ał mę­
żnie i dumnie honor żo łn ierzy polskich wobec car­
skich opraw ców , przynoszę C i, bracie, od T w e j uko­
chanej b ryg ad y  słowa czci i podzięki na T w ą  nową  
mogiłę.

„ W ie rzę , że o T w ó j grób ostrzyć będą bagnetów  
stal now e pokolenia polskich żo łn ierzy, o ile  p rz y j­
dzie jeszcze za wolność, za w iarę , za św iętą  spraw ą  
Polski toczyć bój z szatanem 11.

Po przem owach trum nę spuszczono do m urow a­
nej k ry p ty , na k tó re j ma stanąć pom nik, ofiarow any  
przez jednego z w yb itn y ch  rzeźb iarzy .

M ogiłę p o kry to  licznem i w ieńcam i, m iędzy innem i 
od L ig i kobiet ziem i pilzneńskiej i okolicznych gm in.

N as tró j tłu m ó w , zgrom adzonych na cm entarzu, 
był n iezw yk le  pow ażny i uroczysty.

Dzień Zaduszny na  polach w alki w G orlicach : Zwiedzanie cmentarza przez żołnierzy.
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JÓZEF LASOŃ.

JEŃCY.
Epizod z walk Legionu w Karpatach.

(Prawo przedruku zastrzeżone.)

Kom endant spo jrzał ostro na pokornie stojącego 
przed nim  żyda, któ rem u ze strachu trzęsła  się si­
w izn ą  przypruszona broda, p rzew ie rc ił go b y s trym i 
oczami, poczem zam yślił się głęboko.

—  Co chcecie? —  spyta ł po ch w ili, spojrzaw szy  
nań z uw agą.

—  Panie kom endant! K o zo k i są u nas w e  w si.
—  W ie lu ?  G dzie?
—  N y , w ie lu !?  A  k to  to w i, w ie lu  tych  kozo- 

k ó w  je s t!  —  odrzekł żyd, potrząsając g ło w ą. —  
M ó j S ru l w id z ia ł dw a, Sałke w id z ia ła  t r z y , a jo, 
na m oje żyw e  oczy w ydżia łem  jeden, no to  będzie 
sześć sztuk. A  co w ięcej to  nie w im , ani jo , ani 
Sałke, ani S ru l... M oże ich być tu z in , lub dw a tu ­
z in y  sztuk. K to  to może w iedzieć! A  może sześć 
s z tu k i!...

—  Gdzieście ich w id z ie li?
—  N y , jak to  gdzie? U  nas w e w si. B y li na 

plebanii u popa! P otem  szli na w ie ś !...
—  A le  gdzie do pioruna? —  ry k n ą ł porucznik, 

zdenerw ow any seplenieniem starego żyda.
—  W e  w s y !
—  A le  jak  się w ieś n azyw a?
—  N a  co się pan kom endant potrzebuje iry to ­

w ać? Z araz pow iem ... to  biło u nos w e w sy , to  
je s t w  Szoplancy, tu  zaraz na le w y m  brzegu C isy, 
pierw sza w ieś. T y lk o  ja  proszę —  dodał przyciszo­
nym  głosem —  mam prośbę do pana kom endanta !...

—  N o , cóż tak ieg o?  Pew n ie  o nagrodę! H e ! —  
m ów iąc to  porucznik, sięgnął ręką  do kieszeni, w y ­
ciągając z n ie j pugilares.

—  N ie , panie ko m e n d an t! —  odparł żyw o  żyd —  
Ja nie chcę żądny nagrody, to  nie honor brać p ie ­
n iędzy, ja  chciałem ... ja  chciałem...

—  Czego do p io runa! — ry k n ą ł na dobre z iry ­
to w a n y  porucznik.

—  Proszę pana —  gestykulu jąc, m ów ił żyd  —  
chciałem prosić, aby n ik t nie pow iedzia ł M oskalom , 
ani n ikom u w e  w si, że ja  to  ich  w ydzia łem , moje 
Sałke i S ru l i że ja  to  pow iedziałem , bo ja  się po­
trzeb u je  b ać!...

—  Czego się boicie?
—  Czego ja  się boję? A  jakby M oskale w ró c ili, 

to b y  m nie p o w ies ili!
—  N ie  bój się, oni już nie wrócą.
—  N y , m ogą przy jść  inne kozoki.
Po odejściu żyda, kom endant k rzy k n ą ł na ordy- 

nansa, k tó ry  p rzy w o ła ł sierżanta.
—  S ie rżan t G ro m !
—  R o z k a z ! —  zaw ołany zasalu to w ał i stanął 

w  w yczekującej postaw ie przed kom endantem .
—  W z ią ć  ludzi, udać się natychm iast do Szo­

plancy i otoczyć żo łn ierzam i w ieś I N a  plebanii, 
u popa, m ają  być kozacy. T rzeb a ich cicho podejść
i żyw ych  w ziąć , w ie le  możności unikać s trz a łó w ! ' 
Ma ich być około sześciu, w  każdym  razie nie szko­
dzi w ziąć  w ięcej lu d z i!

—  W e d łu g  ro zka zu ! —  odparł G rom , w ykrę ca ­
jąc  się na pięcie, klnąc w  duszy na fa ta ln ą  pogodę 
i drogę, k tó ra  go czekała.

S ie rżan t G rom  w y d z ie lił dw unastu ludzi z p lu ­
tonu, zarządził zb iórkę i po c h w ili ru szy ł m ały  od- 
działek w  stronę Szoplancy.

M ro k  począł zapadać, gd y  m inęli dw orzec ko le­
jo w y  w  Taraczkóz. Z  dala p ię trz y ły  się śnieżne 
w ierzch o łk i g ó r karpackich, otaczające n iz iny  w ę ­
gierskie , ja k b y  fo rtem  w aro w n ym .

Śnieg ta ja ł, ob rzyd liw a  droga stanęła przed nim i. 
K ałuże w odne ro z la ły  się po polach i rozm iękczyły  
glebę. N o g i żołnierzom  zapadać się poczęły w  tym  
śnieżnem to rfo w isku .

Z a k lą ł jeden i d ru g i, z trudem  w yciągając nogę 
z kleszcz biota, zaśm iał się n iek tó ry  z komicznego 
położenia kolegi, g dy z w ys iłk iem  s tara ł się w y ­
dostać na w ierzch  buta, k tó ry  pozostał mu w  błocie.

P rze p ra w a  przez Cisę nastąpiła cicho i ze w szel­
k im i środkam i ostrożności, poczem p atro l w kro czy ła  
w  nadbrzeżne zarośla, w  gęsto rozrośnięte krzak i 
łoziny .

N ag le  jeden z żo łn ierzy  w y k rz y k n ą ł:
—  P a trzc ie , z g ó ry  czerwone św ia tło  pada!
S p o jrze li po w idnokręgu.
N a  północno-wschodnim w zg ó rzu , tu ż  p rzy  Szo- 

plance, czerwone, zapewne la ta rn i po lo w ej, św ia ­

tełko błyszczało, a od czasu do czasu zabłysło białe 
św iatło .

—  S y g n a liza c y a ! —  szepnął G rom  —  U w ag a , 
chłopcy, coś byczego zło w im y.

Z a trz y m a li się w  milczeniu.
—  Raz, dw a, trzecie białe —  poczęli liczyć ru ­

chy latarek .
—  H m  —  m ruknął do siebie G rom  —  sygna­

lizacya, a p iorun w ie , jak  daleko oni są. Z resztą, 
za mało nas, aby otoczyć górę. A le  trzeb a do Szo­
plancy iść, zdaje się, tam  rów nież muszą sygn a li­
zować.

R ozdzie lił następnie żo łn ierzy  i rozkazał im  ście­
żkam i polnem i niespodzianie do w si w kro czyć, sam 
zaś z dwom a żołnierzam i gościńcem ru szy ł w  w ieś, 
prosto na plebanię zm ierzając.

—  Z b ió rka  pod plebanią —  rzucił na odchodnem  
G rom  —  Jak najspokojniej i najciszej się spraw o­
w a ć ! G dyby coś w  drodze było podejrzanego, za­
św istać, ostatecznie strze lać!

Śnieg p ruszy ł b ia łym i p ła tkam i, w icher dąć po­
czął ro zm okły  śnieg w  oczy —  droga staw ała  się 
coraz uciążliw sza. N a  drodze do w si rozla ła  się w e ­
zbrana rzeczka górska, tw o rząc  ro zw lek łe  mocza- 
rzysko.

—  P s iakrew , o b rzyd liw a  d e lta ! —  zak lą ł żo ł­
n ierz, brnąc w  w odzie po kolana.

Tym czasem  sierżant G rom  z żołn ierzam i pod 
plebanię podszedł i  u kryc i w  cichym  zagajn iku , obser­
w ow ać poczęli zabudowania plebanii.

D w a  okna wychodzące na cerk iew  b y ły  ośw ie­
tlone, reszta  pogrążona w  ciemnościach nocy.

—  W id o czn ie  w  jednym  ty lk o  pokoju zebra li się 
w szyscy —  pom yślał s ierżant, n iec ierp liw ie  w ycze­
kując na przybycie żo łn ierzy.

N ad ciąg ły  patro le . G rom  ro zs ta w ił je  dokoła ple­
banii, poczem w yciąg n ą ł re w o lw e r i  starannie go 
o p atrzy ł. Żo łn ierze przeg lądnęli rów n ież karab iny. 
D w óch z nich ru szy ło  za sierżantem , k tó ry  p rze ­
skoczyw szy parkan ogrodow y, szybko zm ierza ł do 
plebanii. P rzy b y w s zy  pod d rzw i, pięścią uderzył, 
w ołając:

—  O tw ie ra ć !
Po przez białe firanki w idać było  jakieś cienie, 

jak  g dyb y przerażeni dom ownicy ze rw a li się w  po­
płochu od stołu.

—  H a , mam  was p ta s zk i! —  m ruknął G rom  
przez zaciśnięte zęby —  Z araz będziem y dalej sy­
gnalizować.

—  O tw ie ra ć ! —  krzy k n ą ł ostro.
Z e  środka domu szarpnął ktoś g w a łto w n ie  r y ­

g lam i i p rzekręcił klucz w  zam ku.
Żo łn ierze  skierow ali broń w  stronę o tw ie ra ją ­

cych się d rzw i, s ierżant zaś stanął na kam iennych  
schodkach.

P rzez o tw a rte  d rzw i zabłysło św ia tło  la ta rk i, 
a w e drzw iach ukazał się pop z czarną siw iejącą  
brodą, z dużym  krogulczym  nosem, z trw o g ą  spo­
zierając na żo łn ierzy.

—  P row adzić  do p o k o ju ! —  k rzy k n ą ł G rom  do 
przygarbionego popa.

—  Czego panowie chcecie? U  m nie nie ma n i­
kogo! —  począł się jąkać pop.

—  N ik t  się o to  nie p y ta  —  odparł G rom  —  
tó  się okaże.

W ystraszone córki, dorodne pannice, poczęły p ła ­
kać na w id o k  re w iz y i w  ich domu, tu ląc  się trw o -  
żnie do ojca.

Przeszukano dokładnie w szystk ie  pokoje, p iw nice, 
strych , zabudowania, nie znaleziono jednak n a jm nie j­
szego śladu pobytu M oskali.

G rom , klnąc pod nosem, zebra ł z pow rotem  lu ­
dzi i  ru szy ł do Taraczkóz, aby przed łożyć ra p o rt  
kom endantow i.

Przem oknięci, zm arznięci p rzy s zli na kw aterę , 
w ym yśla jąc  na żyda, k tó ry  im p rzys p o rzy ł tru d u  
niem ało i to do tego daremnie.

N a  drug i dzień w ysłano p ow tó rn ie  wzm ocnioną  
p a tro l do Szoplancy, k tó ra  przeszukała całą okolicę, 
bezskutecznie jednakże.

Pod w ieczór przyszed ł żyd , k tó ry  poprzednio  
dal znać o po jaw ien iu  się kozaków  i począł się p y ­
tać  o kom endanta.

G rom  początkowo zw y m y ś la ł go za fa łszyw e  
alarm y, w sku tek  czego żołnierze muszą pozostawać  
w  bezustannej służbie dzień i noc, nam yśliw szy się 
jednak zaw iadom ił porucznika o przy jśc iu  znow u  
żyda, z jakim ś podejrzanym  w ypadkiem .

—  Panie kom endant —  zaw ezw an y żyd p rze ­
m ó w ił —  oni są na plebanii, żebym  ja  nogi poła­
m ał, jak  niepraw dę m ó w ię ! N a  m oje żyw e  oczy ich 
w id zia łem ! Sześć kozoki! W ła ś c iw ie  pięć kozoki 
i jeden od piechoty*. P o trzeb o w a li się m yć zaraz  
zrana na plebanii.

—  A le  .. przecież była  tam  p atro l ra n o ! —  zauw a­
ż y ł porucznik.

—  N y , było p a tr o l! A le  p atro l było w  południe, 
a oni zaraz zn ik li, ktoś im  pow iedział...

—  N a  plebanii się m y li —  p o w tó rzy ł porucznik —  
to w idocznie tam  spali?...

—  N y , ta k  się w id ży ...
—  To dziw ne... —  m ruknął porucznik —  Jestem  

przekonany, że moi ludzie dobrze przeszukali p le ­
banię i okolicę, jednakże coś w  tem  musi być...

Ruchem ręk i odp raw ił żyda, k tó ry  zginając się 
w  ukłonach, kołysał się do samych d rzw i, ]ak m łody  
św ierk  w ichrem  ku ziem i naginany. W e  drzw iach  
rękaw em  zaszm elcowanym  u ta r ł nos, pochylił się 
jeszcze raz g łow ą ku ziem i, szepleniąc:

—  K łan iam  się, pan kom endant! K łan iam  s ię ! . .
P rzy w o ła n y  Grom  w ysłuchał z uw agą słów  po­

rucznika, k tó ry  plan działania św ieży  ro zło ży ł przed  
nim , w  końcu dodał:

—  Muszę w ziąć z piędziesięciu ludzi na tę  w y ­
praw ę !

Pod w ieczór otoczono w ieś dookoła żołnierzam i 
i rozpoczęło się nocne czuwanie. G rom  z kilkom a  
żołnierzam i pod plebanię zaszedł, u k ry ł się, czeka­
jąc św itu  dnia.

Noc przeszła spokojnie. Z  p ierw szym  brzaskiem  
dnia posunęły się patro le  bliżej w si, czekając na 
sygnał sierżanta, aby znienacka wpaść do niej.

W reszc ie  dał się słyszeć przeciąg ły  św ist. Ż o ł­
nierze ru szy li w  w ieś, budząc m ieszkańców, p rze ­
szukując chaty, zbliżając się coraz b liżej ku p le­
banii. A le  poszukiw ania nie w y d a ły  dotąd żadnych  
rezu lta tó w .

Ze w szystkich  stron w si poschodziły się ju ż  pa­
tro le , Grom  przeszukał plebanię, nie natrafiono na 
najm niejszy ślad.

G rom  namyślać się począł, co należy uczynić, 
gdy w tem  m ały  jakiś żydziak p rzy b liży ł się, sze- 
ptając cicho:

—  Panie kom endant! K ozoki są na cerkw i, na 
strychu.

Grom  spojrzał na cerkiew  i w ów czas u p rzy to ­
m nił sobie daremne trzyd n io w e  szukanie. N ikom u  
nie w padło na m yśl. aby w  cerkw i u kryć  się m o­
g li M oskale i tam  przebyw ać.

D w ó ch  żo łn ierzy  z kapralem  pchnął na strych  
cerkw i, sam udał się zaaresztow ać popa.

M oskale siedzący na strychu poddali się bez 
oporu, oddali broń, z żalem  porzucając w ygodne  
m ieszkanie na strychu cerkiew nym , gdzie pop z po­
duszek i m ateraców  przysposobił im  dobre łóżka, 
a ja k  św iadczyły  próżne flaszki, g łodu i pragnienia  
ró w n ież nie cierpieli.

Pop zbladł, g d y  zobaczył swoich p u p ilkó w  scho­
dzących ze strychu cerkiew nego, a na w ezw anfe  
Grom a począł się nerw ow o ubierać.

C órki popa, rzucając się ojcu na szyję, w  głos 
się ro zp łaka ły , nie chcąc się z nim  rozłączyć, ta k  że 
żołnierze z trudem  ich odciągli, poczem pod ko n w o ­
jem  ru szy ł razem  z jeńcami.

Pop, uszedłszy k ilk a  k ro kó w  od plebanii, rzucił 
jeszcze raz okiem na gospodarstw o, spojrzał żałośnie 
na córki, po ta rg a ł się za siw iejącą brodę i ch w ie j­
nym  krokiem  przem aszerow ał przez w ieś.

Rozstaw ione dookoła w si p lacó w ki począł Grom  
ściągać zapomocą św is taw k i.

Nadciągające patro le  z ciekawością p rz y p a try ­
w a ły  się jeńcom, gdyż n iek tó rzy  po raz p ierw szy  
w  życiu  m ieli sposobność ich ujęcia.

K ozaków  było pięciu, szósty by ł p iechur, n izk i, 
przyg arb io ny, ze szpakow atym  zarostem , z tw a rzą  
nadzw yczaj zadowoloną, iż dostał się do n iew oli. 
Skończyły  się dla niego dnie tu łaczk i, tru d ó w  i głodu.

K ozacy pochm urnie spoglądali na otaczający ich 
konw ój żo łn ierzy, zdziw ien i n iejednokrotnie m łodym  
w yglądem  polskich żołn ierzy.

—  S o k o lik i! —  szeptali pom iędzy sobą —  C zo rty  
ro g a te !

Pop pochylił g łow ę ku ziem i i rozm yślać po­
czął nad swoim  losem. .

W id ocznie  nie wesołe m yśli snuły m u się po 
głow ie , gdyż tw a rz  od czasu dó czasu n e rw o w y  
skurcz przeszedł, usta k rz y w iły  się bolesnym  uśm ie­
chem.

Przeczuw ał los sw ój, obliczał w  m yśli w szelkie  
następstw a. K ozacy ukradkiem  spoglądali na niego  
i pocieszającemi słow am i p róbow ali rozerw ać sm u­
tek  i zadumę popa.

O statn ia  p laców ka nadciągła.
P row adzący p a tro l zdał ra p o rt G rom ow i, poczem  

usłyszaw szy o jeńcach, p rzy b liż y ł się do konw oju, 
w p atru jąc  się w  jeńców.

—  O jcze! —  w yd arło  się nagle z ust młodego 
żołn ierza i karab in  w yp ad ł mu z rąk .

Jeniec drgnął, podniósł ociężale oczy na żołnie­
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rza , chw ilę  w p a try w a li się w  siebie, poczem padli 
w  objęcia.

. Żo łn ierze w  m ilczeniu p rzyg ląd a li się p rz y w ita ­
n iu  niedawno jeszcze dwóch w ro g ó w  —  obecnie 
z całą serdecznością ściskających się żo łn ierzy.

—  W ied zia łem  —  m ó w ił jen iec —  żeś w  L e ­
gionie i za w szelką cenę starałem  się w yd rzeć  z sze­
regu, do n iew o li się dostać, b y liśm y jednak, m y  
Polacy, ta k  skrępow ani na każdym  kro ku , p ilnow ani,

że niesposób. Człek ze ściśniętem sercem m usiał iść 
w alczyć, k re w  przelew ać... za kogo... za n a jw ię ­
kszego ty ra n a  P o la k ó w — cara... ha... ha... ha... —  
zaśm iał się gorzko —  K ilk a k ro tn ie  usiłowałem  się 
przekraść do was, napróżno... nareszcie dziś... ta k  
szczęśliw y dzień... i w  dodatku ciebie, synu, odnaj­
duję ! B y liśm y  na plebanii. M o i koledzy —  z ironią  
spoglądnął na kozaków  —  dobrze m nie p ilno w a li, 
ja k  rów nież pop, aby nie uciec do was, albo nie

zdradzić naszej k ry jó w k i. K ozacy m ie li nadzieję do­
stania się z pow rotem  do swoich szeregów , szczę­
ściem jednakże dla mnie inaczej się skończyło...

G rom  dał znak do odmarszu. Leg ion ista  poch w y­
cił za karabin  i stanął uszczęśliw iony obok ojca, aby 
go jako jeńca poprowadzić.

I  szczęśliw y to  b y ł dzień dla nich i pam iętny...

K O N I E C .

Pożegnanie komendanta I. epidemicznego 
szpitala w Krakowie.

D n ia  28 . października b. r. żegnał I .  epidemiczny  
szpita l swojego kom endanta, docenta dra Leopolda  
A rz ta , k tó ry  z sanitarną m isyą udaje się do B u ł­
g a ry i. Po popołudniowej w izycie  zebrał się cały per­
sonal san itarny i p ielęgniarski u kom endanta i, w rę ­
czając mu k w ia ty , podziękow ał za ojcowską niem al 
opiekę, jaką  otaczał cały szp ita l przez czternasto- 
m iesięczny swój pobyt w  K rako w ie . W ieczo rem  zaś 
tego dnia żegnali ustępującego kom endanta lekarze  
szpitaln i. W ś ró d  zaproszonych gości znajdow ał się 
p rzy  wspólnej kolacyi w  hotelu P o lle ra  szef sani­
ta rn y  krakow skie j tw ie rd zy , dr. O tto , ze swoim  szta­
bem. W  ciepłych i serdecznych słowach podniósł 
dr. O tto  niezm ordowaną i owocną pracę w  szpitalu  
ustępującego kom endanta i zasługi jego, położone 
p rzy  zw alczaniu  epidemii w  tw ie rd zy . Życząc mu  
powodzenia na now ym  posterunku, na k tó ry  pow o­
ła ła  go w ładza w yższa, oddał komendę szpitala w  ręce 
prym aryu sza, lekarza pułkow ego dra Jana Frączkie- 
wicza.

Po przem ów ieniu  szefa sanitarnego dra O tta , 
zabra ł głos starszy lekarz sztabow y dr. D zerow icz, 
podnosząc niezm ordowaną energię i w p ro st młodzień- 

! czy, niczem n iepo w strzym an y zapał do pracy i prze- 
: dziw ny zm ysł organ izatorski ustępującego kom en­

danta. Zas łu g i te  uznała i oceniła komenda tw ie rd zy  
nie ty lk o  w  dw ukrotnem  odznaczeniu dra A rz ta , ale 

Pożegnania kom endanta I. epidem icznego szp ita la  także w yróżn ien iem  go w  ostatn im  rozkazie dziennym .lJ" Pożegnanie kom endanta 1. epidem icznego szp ita la  
w K rakow ie: Były komendant docent dr. Leopold Arzt. Potem  zabra ł głos n o w y kom endant, p ry m a ry u s z ,^  '  w ^KiakowIe: Badania bakteryologiczne.

Pożegnanie komendanta I. epidemicznego szpitala w Krakowie: L ekarze  i personal san ita rny  szpitala. (X) Były kom endant dr. A rzt. (XX) Nowy kom endant
d r. F rączkiew icz.
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lekarz p u łk o w y  dr. Jan F rączkiew icz. Żegnając dra 
A rz ta  im ieniem  lekarzy  szpitalnych, w skazał na jego 
serdeczny stosunek do kolegów , na jego ojcowskie, 
pełne poświęcenia w zględem  chorych serce, na jego 
pełne ta k tu  i w yrozum iałości zachowanie się w zg lę ­
dem podwładnych. D latego  też  ta  wspólna czterna­
sto-miesięczna praca w  szpitalu pozostanie dla w szys t­
kich ja k  najm ilszem  wspom nieniem.

W zru s zo n y  do g łębi dr. A r z t  dziękow ał zebra­
nym  za słow a uznania, dodając, że pob yt swój w  k ra ­
kow skiej tw ie rd zy  długo zachowa w  pamięci. Tu  
w  obcem otoczeniu i obcem dla siepie mieście zna­
laz ł ta k  u przełożonych, jak  i u podwładnych ty le  
serdeczności i życzliw ości, że praca nad tłum ieniem  
epidem ii, często nader uciążliw a i w yczerpująca, sta­
w a ła  się w p ro s t ro zry w k ą  i m usiała w ydać w y n ik i 
zadowalniające. P e łn y  nadziei i ochoty do dalszej 
pracy, udaje się dr. A r z t  na nowe stanowisko do 
B u łg a ry i, uwożąc ze sobą z podwaw elskiego grodu  
cały splot m iłych wspom nień.

W sp ó ln a  biesiada przeciągnęła się w  późną noc 
w śród koleżeńskiej pogawędki. M iłą  dla zebranych  
niespodzianką było w ygłoszenie okolicznościowego  
w iersza przez ryg orozanta  m edycyny p. M ieczysław a  
Górkę.

S zp ita l epidemiczny I . ,  którego komendantem ZO- R ozstrzygające w alki na B elkanacb : Wysyłka artyleryi francuskiej z Marsylii do Salonik.

Ruiny magazynu na dworcu kolejowym w Piotrkowie.
Znlwo w ojenne w K rólestw ie Po lsk ie i

Ruiny hal maszynowych na dworcu w Piotrkowie.

stał obecnie znany krakow ski in tern is ta , prym aryusz, 
lekarz  p u łko w y dr. Jan F rączkiew icz, mieści się w  ju ­
bileuszow ym  budynku szpita lnym  0 0 .  B o n ifra tró w

na K azim ierzu . Łącznie z daw nym  szpitalem  żyd o w ­
skim  i barakam i posiada przeszło 8 0 0  łóżek dla cho­
rych  zakaźnych. Z  chorób in fekcyjnych, leczonych

w  ty m  szpitalu w  czasie w o jn y , w ym ien ić  na leży: 
cholerę azyatycką, ty fu s  brzuszny, ty fu s  p lam isty , 
czerwonkę (dysenteryę), zapalenie opon m ózgowych, 
tężec, różę. Lab o rato ryu m  bakteryolog iczne, odpo­
w iednio wyposażone, uzupełnia badania kliniczne  
lekarzy .

Gospodarzem i żyw ic ie lem  szpitala je s t przeor 
0 0 .  B o n ifra tró w , ks. W .  U lric h . A p tekę  szpitalną  
prow adzi od początku w o jn y  daw ny przeor Zakonu, 
tegoroczny ju b ila t 0 .  Laetus B ernatek.

T ak  B racia  B o n ifra trzy , jako  też S io s try  A lb e r- 
tan k i, pełniące służbę pielęgniarską na I I I .  objekcie 
(szp ita l żydow ski), oddają się z poświęceniem i za­
parciem ciężkiej służbie szpitalnej.

L iczba chorych, leczonych w  I .  epidemicznym  
szpitalu , przekracza dotychczas cyfrę  ośm tysięcy.

S ip ltaU  W K rakow ie: Wizyta lekarska ua sali tyfusowej.

Żniwo wojenne w Królestwie Polskiem.
N ajw ięcej może z ziem polskich ucierpiało K ró ­

lestw o Polskie, gdzie ślady w ojny spotyka się na 
każdym  kroku. U c ie rp ia ły  ta k  w sie, jak  i m iasta, 
spłonęły m iejscami w iekow e lasy , nie pozostało  
gdzieniegdzie z sadyb ludzkich żadnych śladów, prócz 
ru in , zgliszcz i popiołu.

Czego nie zdołały  zn iw eczyć pociski arm atnie, 
dokonała m ściwa ręka uchodzących w o jsk ro s y j­
skich, któ re , cofając się, p a liły  osady, w ioski i m ia­
steczka... To też obecnie niem a m iejscowości w  K ró ­
les tw ie  Polskiem , gdzieby nie było śladów k rw a w e j 
pożogi wojennej.

N a  w szystkich  stacyach ko le jow ych zburzone 
gm achy, m osty kole jow e w ysadzone w  p ow ietrze , 
tysiące domów leżących w  gruzach, setki popalo­
nych w si —  to żn iw o wojenne w  K ró les tw ie  P o l­
skiem I
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Pożegnania kom endanta 1. epidem icznego szp ita la  w K rakow ie:
Nowy komendant dr. J. Frączkiewicz (X )  w otoczeniu lekarzy. W głębi O. Laetns Bernatek Przed wejściem do bndynkn szpitala żydowskiego. W środku Albertanka S. Melania,

i przeor 0. O, Bonifratrów ks. W. Ulrich. odznaczona honorowym medalem C. K.

D zisiejsze nasze illu s tracye , to ty lk o  drobne Woil13 i KOŚCiÓł ch w yciły  za broń, broniąc w łasnej o jczyzny i niosąc
m om enty z obrazu zniszczenia, ja k i p rzedstaw ia dziś ^ * śm ierć i zniszczenie przeciw nikom  —  jedno państwo
K ró les tw o  Polskie. Gdy cały ś w ia t p ław i się w e k rw i, a m ilionow e jest napraw dę „neutra lne0 i staje pom iędzy walczą-

—    rzesze, oderwane od zw yk łych  pokojow ych zajęć, cemi arm iam i z różdżką o liw ną pokoju. Jest to pań-

Znlwo wojenne w Królestwie Polskiem : Zbombardowany las.
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stw o —  Kościoła, k tó ry  ta k  samo ponosi ofiary, 
a boleje z całą ludzkością, szamocącą się dziś w  męce 
n iebyw ałe j w  dziejach pożogi wojennej. Ogarnęła  
ona całą Europę i  nie zna żadnych w zględów . W  jej 
ogniu g iną w sie i m iasta, a z niem i i  św iątyn ie , 
któ re  w y s z ły  zw ycięzko z burz i p rze w ro tó w  w  ciągu 
w ieków .

W e d łu g  pobieżnego obliczenia, w  samej Polsce 
leg ło  w  gruzach około tysiąca kościołów. A  na za­
chodzie ? Tara ró w n ież najw spanialsze św iątyn ie , 
któ re  b y ły  chlubą a rc h ite k tu ry  i sztuki, padły ofiarą 
w o jn y ...

W  dzisiejszym  num erze zamieszczamy k ilk a  zdjęć,

W ainy w ynalazek  w ro ln ic tw ie : Stanisław Postawka, 
wynalazca kopacza do ziemniaków.

przedstaw iających zburzone św ią tyn ie  na zachodnim  
terenie w o jn y ...

P adają w  ogniu w a lk i św ią tyn ie , a jednocześnie 
K ościół w śród te j piekie lnej w rz a w y  w ojennej rzuca  
hasło pokoju. N iedaw no papież w y s tą p ił z orędziem

Wojna a  K ościół: Uroczyste nabożeństwo o uproszenie pokoju w bazylice św. Piotra w Rzymie.

do panujących, w zyw a jąc  ich do zaprzestania m or­
derczej w a lk i i nakazał w e w szystkich krajach m o­
d ły  o pokój. Nabożeństw a te  odbyły się w e w szyst­
kich kościołach w szystkich państw  i s ta ły  się ko ­
ścielną m anifestacyą pokojow ą —  w  czasie obecnej 
najw iększej w  dziejach w ojny.

Z  n iezw yk łą  uroczystością odbyło się to nabo­
żeństwo —  w  bazylice św . P io tra  w  R zym ie.

Jedna z naszych iliu s tra c y i przedstaw ia w łaśnie te  
m odły o pokój w  stolicy Ojca Św iętego.

Ważny wynalazek w rolnictwie.
N iespożytą jest tw ó rcza  siła um ysłu ludzkiego. 

Jeszcze szaleje straszny huragan (w o jny, niszcząc

dobytek pracy pokoleń, w  proch rozsypując m onu­
m entalne pom niki przeszłości, a już zapobiegliwość  
ludzka tw o rz y  now e drogi postępu.

Jednym  z p rzyk ład ó w  te j tw órcze j s iły  ducho­
w ej je s t niezaprzeczenie ostatni w ynalazek w  dzie­
dzinie 'maszyn ro ln iczych, dokonany przez p. S tan i­
sław a P ostaw kę, w łaściciela m ają tku  Donosy w  K ie -  
leckiem (p o w ia t P inczow ski). Jest to kopacz do 
ziem niaków , w artością  swą przew yższający w szystk ie  
konstrukcye am erykańskich, angielskich, francuskich  
i niem ieckich inżyn ierów .

N ie  trzeba być ro ln ik iem , aby osądzić, czem jest 
dla niego oszczędność czasu, robocizny i sprzężaju, 
a w łaśnie w  ty m  kierunku n o w y kopacz czyni za­
dość najdalej idącym w ym aganiom .

L e k k i i trw a łe j konstrukcy i, o ła tw e j obsłudze,

Xniwo w ojenna w KróleBłwle P o lsk iem : Zbombardowany kościół w Paradyzie (pow. Radomski). Widok od strony plebanii. (Fot M. Faliszewski).
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W drogę na północ.
„G dzie drzew o rąbią, tam  trza s k i lecąu, każda 

w ojna pociąga też  za sobą tę  nieodzowną konie­
czność, że jedna i druga ze stron walczących  
trac i pew ną liczbę żo łn ierzy , k tó rz y  się dostają do 
niew oli. Z  zasady przew ozi się jeńcó w  wojennych  
daleko poza lin ię  bojową i tam  się ich osiedla aż 
do czasu zaw arcia  pokoju i w zajem nej ich w ym iany .

Rząd ro syjski jeńców  w ojennych przenosi w  głąb  
kra ju , g łów nie  na Syberyę, gdzie znajdują się spe­
cyalnie w  ty m  celu u tw orzone obozy.

Poza tem  za czasu in w a zy i w  granice m onar­
chii, gd y  Moskalom  zaczęła się coraz bardziej usu­
w ać ziem ia z pod nóg, zabrano z G a licy i w ie le  osób 
cyw ilnych  i przew ieziono je  do Rosyi, rzekom o jako  
zakładników , choć w łaściw ie niew iadom o, co za gw a- 
rancyę m ieli oni stanowić. B y ła  to  po prostu  ty lk o  
zw y k ła  szykana, a w  w yszu k iw an iu  ich celuje, jak  
w iadom o, rząd carski i jego czynow nicy.

W a ru n k i, w  jakich w  g łęb i R osyi i na S y b e ry i 
znaleźli się nasi jeńcy c y w iln i i w o jsko w i, nie są 
w cale znośne, zw łaszcza k lim a t i brak opieki le k a r­
skiej daje się tam  w e znaki.

N atom iast zupełnie inaczej dzieje się jeńcom ro ­
syjskim , k tó rzy  dostali się w  n iew olę austryacką. 
Ci w cale nie narzekają na los, k tó ry  ich tu ta j za­
gnał i rad ziby  jak  najdłużej pozostać. N ic  też dzi­
w nego, że zarząd w o jskow y ro syjski w y d a ł do 
w szystk ich  komend poufny okóln ik, aby lis ty , po­
chodzące od żo łn ierzy , będących w  n iew o li a u s tr ia ­
ckiej, a przeznaczone dla ko legów , zostających w  polu, 
cenzurow ali jak  najdokładniej i n iszczyli, o ile  znaj-

W drogę na pó łnoc: Pielęgniarki japońskie na Syberyi,

strukcya jej jest bardzo prosta, ła tw a  i trw a ła . 
Zbudow ana jest na czterech kołach, przew ażnie z ku ­
tego żelaza. W ła ś c iw y  je j mechanizm składa się 
z czterech try b ó w  i łańcucha.

Próba odbyła się na w ilg o tn e j lósow atej glince  
po usunięciu w pró d lęcin. Kopaczka bardzo dokła­
dnie w szystk ie  ziem niaki w yd o b yw a , nic nie pozo­
s taw ia , układa je na w ierzchu rzędem 4 0  ctm. sze­
ro k im , otrzepane z ziem i, nie pokaleczone i nie ro z ­
rzucone, ani nie przysypane ziem ią. W y m a g a  m in i­
m alnej siły  pociągowej, k tó rą  porównać m ożem y  
z pługiem  jednoskibowym , orzącym  na t r z y  cale.

Poniew aż kopaczka ta  nie rozrzuca, aie układa  
rzędem ziem niak i i nie przysypuje ziem ią —  nad­
zw yczajn ie  upraszcza ich zbieranie i dlatego w y ­
m aga o połow ę m niej ludzi, niż p rzy  kopaczce H a r-  
dera.

T rw a ła , bardzo prosta i lekka konstrukcya ko-
Zniwo w ojenne w K rólestw ie P o lsk iem : Zbombardowany kościół w Paradyzie.

(Fot. M. Faliszewski,)

V drogę na  północ: Transport jeńców na Syberyi.

W ob ec pow yższych za le t m aszyna ta  zasługuje  
na szerokie zainteresow anie się nią i rozpowszechnie­
nie, nadając się pod każdym  względem  dla naszych  
gospodarstw , z k tó rych  sw ojem i zaletam i powinna  
w yru g o w ać w szystk ie  inne, dotychczas znane sy- 
stem y. _ _ _ _ _ _ _ _

dzie się w  nich pochlebną w zm iankę o tra k to w a n iu  
jeńców przez w ładze austryackie.

W  dzisiejszym  num erze zam ieszczam y zdjęcia 
z transportu  jeńców  na S y b ery i.

W ażny w ynalazek  w ro ln ic tw ie : Kopacz do ziemniaków, pomysłu p. Stanisława Postawki

zu żyw ający  p rzy  tem  m inim alną ilość sm arów , ko ­
pacz ten  w pro w adza o lbrzym ią oszczędność czasu 
i pracy w  gospodarstw ie rolnem . Bez w zględu na 
gatunek g leby w  ciągu dnia w yb rać  może ziem nia­
ków  z ziem i (bo w łaśc iw ie  ich nie kopie, lecz ty lk o  
w yb iera ) z m orgów  czterech i w ięcej.

W  obecności fachow ców : d yr. stacyi rolniczo-do- 
świadczalnej w  K azim ierzy  W ie lk ie j, p. K . Steckiego, 
zarządzającego składem m aszyn i narzędzi ro lniczych, 
p. J. K o n trym o w icza  i okolicznych o byw ate li z iem ­
skich odbyła się w  Donosach dnia 7 października  
r. b. próba w yn a lazku  pana S tan is ław a P o staw ki, 
z które j spisano następujący p ro tokó ł:

Kopaczka została w ykonana prow izoryczn ie na 
miejscu w  Donosach przez w łasnych kow ali. Kon-

paczki p. P o s taw k i um o żliw ia  zastosowanie jej dla 
włościańskich gospodarstw , tem b ardzie j, że i cena 
je j będzie przystępną, jak  przypuszcza w ynalazca, 
nie w yższą od stu  rub li.



Nr. 46 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 11

MICHAŁ MORPHY.

I I I I K  MILIONY.
Tłum , z francuskiego MARY A SEGENY.

18
N ie  pow iedzia ła  matce Franciszce, kim  b y ła  Ja ­

nina, zanim  się znalazła w  ta k  ciężkim położeniu, 
o sobie ró w n ież , o sw ojej rodzinie m ó w iła  ogó ln i­
kow o. Lecz to , co w y ja w iła  zakonnicy, w ystarczy ło , 
aby obudzić je j oburzenie : n izk i podstęp pani W ik to ­
ry i ,  je j fikcy jn e j opiekunki i dobrodziejki, dostarcza­
nie pozornej pracy w  domu u siebie, aby tem  ła ­
tw ie j u łow ić w  zastawione sidła młode, n ieśw ia­
dome dziew czyny, szukające uczciwego zarobku.

A h !  te  straszne, u k ry te  tajem nice P a ry ż a ! P o ­
czciwa zakonnica znała je dobrze, m usiała także  
w  podnieconym głosie L u iz y  w ynaleźć  szczerą p ra ­
w dę i  bun t p rzec iw  zrządzeniom  losu, przed którem i 
siebie i przyjació łkę broniła rozpaczliw ie. Słuchała 
spowiedzi m łodej dziew czyny z serdecznem zain te­
resowaniem  i uw agą, a kiedy skończyła m ów ić, za ­
p yta ła  tro s k liw ie :

—  I  cóż teraz  zam ierzacie obydwie uczynić ? D o ­
kąd się udać chcecie, skoro was stąd w ypuszczą?

—  Poszukam y pracy —  odpowiedziała bez na­
m ysłu  L u iza  —  Jesteśm y obydwie zdolne i zręczne, 
a może ty m  razem  przecież lepiej nam się poszczęści.

—  A  w ięc dopomogę w am  do tego —  odparła  
m atka Franciszka —  Znam  uczciw ych ludzi, k tó ry m  
was polecę. Masz tu , m oje dziecko, adres pewnej osoby. 
Pow ołasz się wobec niej na m atkę Franciszkę.

A  kiedy w zruszona L u iza  dziękow ała je j gorąco, 
ze łzam i w  oczach, zacna kobieta uściskała ją  ser­
decznie m ów iąc:

—  Bądź dobrej m yśli, L u izo . T rzeb a ci c ierp li­
w ie  przeczekać dnie niedobre, a doczekasz się w k ró ­
tce radosnych.

S p o jrza ła  raz jeszcze na uśpioną Janinę i p rz y ­
kazaw szy L u iz ie  przy jść  po nią w  razie potrzeby, 
udała się do sal następnych.

Janina obudziła się późno, z  g ło w ą ciężką i  bo­
lącą. W  uszach czuła nieznośne dzwonienie i szum. 
N a  razie nie zdaw ała sobie sp raw y, gdzie się znajduje  
i w yszepta ła  z tru d e m :

—  Gdzie ja  jestem ? L u izo , czy to  ty  ?
—  T a k , ja  —  pospieszyła uspokoić ją  młoda

dziew czyna —  W y o b ra ź  sobie, zdarzy ła  nam się 
ciekaw a h istorya. W p a d ły ś m y  w  okropną zasadzkę. 
A le  pani W ik to ry a  została zaaresztow aną, no i m y  
także , ale to , co innego. Nas zaraz w ypuszczą, a co 
do n ie j, to  czeka ją  nieczysta spraw a.

Janka zrozum iała n areszc ie ! W ię c  te  p rzykre  
przyw id zen ia  nocne, te  k rz y k i, śmiechy, to była  p ra ­
w da, nie sen?

—  A  m nie się zdaw ało, ze prześniłam  to  w s z y ­
stko —  rzek ła , uśmiechając się smutnie.

—  D zię k i Bogu, to w szystko się skończy.
—  Jesteśm y w  w ięzieniu  ?
—  Zaręczam  ci, m oja kochana, że nas w kró tce  

stąd w ypuszczą.
Janina usiadła na łóżku  i spojrzała niespokojnie  

na to w arzyszkę.
—  A le  w łaściw ie, powiedz m i, co się stało te j 

nocy? G łow ę mam ta k  ciężką, że nic sobie jasno 
przypom nieć nie mogę.

—  W ię c  nic nie pam iętasz, nic zupełnie? —  za­
p y ta ła  L u iza , k tó ra  chciała ją  koniecznie uchronić 
od przykrości.

—  N ie , od chw ili, k iedy w  to w a rzy s tw ie  pani 
W ik to r y i  p iłam  herbatę, nie pam iętam  nic zgoła. P o ­
czekaj... p rzym ierza łam  tą  suknię ślubną, dla te j księ­
żniczki, p raw da?  Pani W ik to ry a  stro iła  m nie... ten  
książę s ta ry  przyszed ł i ju ż  nic nie w iem  dalej.

—  Całe szczęście, że ja  tam  byłam  —  m ruknęła  
groźnie L u iza  —  ten  książę, to  nędznik o s ta tn i!

—  Co t y  m ó w is z ! Boże, zdaje m i się, że go w idzę  
jeszcze... w  g łow ie  m i się kręci.

—  M ó w ię  to , co w iem . A le  uspokój się, J a n k o ! 
Niebezpieczeństwo daleko je s t od nas i ten  książę, 
jeżeli jeszcze chodzi po św iecie... W y p ła ta ła m  mu 
dobrego figla.

I  L u iza , ostrożnie dobierając w y ra zó w , opow ie­
działa przyjaciółce cały przebieg te j fata ln e j nocy, 
ty lk o  nie w spom niała nic o A ndrze ju  D elrue . To była  
je j osobista spraw a i ją  ty lk o  interesow ać mogła. 
Z resztą  nie przypuszczała, że on b y ł sprawcą całej 
te j m achinacyi i że Janina znać go m ogła.

M łoda dziew czyna słuchała tego opowiadania z obu- 
v rżeniem  i w strę tem . N iesm ak i sm utek w ie lk i ogar­

n ia ły  ją  stopniowo, uczuła ża l ż y w y  do łudzi ota­

czających ją , do tego św iata  pełnego n iespraw iedli­
wości i  fa łszu, a kiedy m im ow oli jasne w spom nie­
nie młodego hrabiego de K erm o r padło na jej duszę, 
uczuła, jak  gorący rum ieniec w styd u  i upokorzenia  
przeszedł po jej czole.

—  G dyby on w iedzia ł, gdzie jestem  ? G dyby mnie  
tu  zobaczył? —  pom yślała z trw o g ą .

N ie  w iedzia ła  biedna, że H e n ry k  nie ty lk o  w ie ­
dział o w szystkiem , lecz jeszcze w yobrażał sobie, 
a w łaściw ie  pew nym  b y ł, że w id z ia ł rzeczy stokroć  
gorsze od w ięzienia. A  w id zia ł je za spraw ą A ndrzeja  
D e lru e , tego fa łszyw ego przy jac ie la  i doradcy.

—  Ju tro  nas zapewne zaw ezw ą do badania —  
rzekła  L u iza  po ch w ili —  ale to  będzie ty lk o  z w y k ła  
form alność, a potem będziem y w olne!

P e rsp ekty w a badania napełniła Jankę now ą trw o g ą  
i niepokojem . Będą badać. W ię c  pytać będą o na­
zw isko, o miejsce stałego przebyw ania, może naw et 
zaw ezw ą m arkizę de K erm o r.

L u iza  dostrzegła lęk, m alu jący się na tw a rz y  
przy jac ió łk i i pospieszyła ją  pocieszyć.

—  To  nic, m oja kochana, uspokój się! —  pro­
siła. —  D robnostka, w y jd z ie m y  stąd zupełnie swo­
bodne, bo pod opieką te j zacnej m atk i Franciszki. 
Obiecała nas polecić zacnym  ludziom  i z pewnością 
natychm iast znajdziem y zajęcie, k tó re  nam da spo­
sobność do dalszego życia.

W y c ią g n ę ła  z tryu m fem  bilecik dany je j przez  
zakonnicę i p rzeczytała  głośno adres, w yp isan y  na 
n im :

„M ark iza  de K e rm o r, ulica Boetic, z poleceniem  
od m atk i F ra n c iszk i1*.

Z  piersi Janki w y rw a ł się o krzy k  stłum iony. B ez­
w ładnie opuściła g łow ę na poduszki i zam knęła oczy. 
Fatalność prześladowała ją  w idocznie na każdym  kroku. 
M ark iza  de K e rm o r! W ię c  nigdzie przed tem  n azw i­
skiem u kryć  się nie będzie m ogła!

L u iza  nie m ogła pojąć nagłego wzruszenia i osła­
bienia p rzy jac ió łk i. Podbiegła do niej i pieszczotami 
starała się ją  uspokoić. A le  Janka na w szelkie je j 
zapytan ia, milcząco potrząsała g łow ą, nie chcąc dać 
żadnej objaśniającej odpowiedzi.

Potwarz!
A n d rze j D elrue , sprawca tych  w szystkich  nie­

szczęść, m iał te ra z  z kolei rzeczy przejść przez ciężkie 
i  surow e próby, k tó re  sprow adził na siebie sam przez 
sw oje nikczem ne podstępy i kombinacye.

P o w róc iw szy  z b u lw aru  Haussm anna, m arkiz de 
K e rm o r p rzy w o ła ł go do siebie i rz e k ł:

—  Ten biedny de Bressien znajduje się rzeczy­
wiście w  stanie pożałowania godnym . Jeżeli w y jd zie  
z tego, co jest bardzo w ątp liw em , to  w  każdym  ra ­
zie pozostawi to poważne ślady na jego organiźm ie. 
Pada ofiarą w łasnej pracy i fachu, k tó ry  zużyw a  
najsiln iejszych.

—  Sądzę, że p rzy  radykalnem  leczeniu i s tara­
niach, baron może jeszcze odzyskać zdro w ie  —  odpo­
w iedzia ł A n d rze j.

—  Oh n ie ! L ud zie  tego rodzaju nie znoszą spo­
koju  i lekcew ażą w szelk ie  starania. Im  potrzeba  
ciągłej w a lk i i g im nastyki um ysłu. G dyby naw et de 
Bressien podniósł się z tego ataku, to popadnie 
w  niego W krótce, z chw ilą , k iedy znowu w  rękę  
w eźm ie ster in teresów  swoich.

—  N ie  w idzę  nikogo, ktob y m ógł go zastąpić  
w  ty m  w ypadku . B ank dalej istnieć musi. Zdaje mi 
się, że H e n ry k  byłby  lepiej uczynił, pozostając na 
miejscu.

—  Poco? Skoro choroba barona i ta k  odsuwa 
jeszcze term in  ślubu jeg o  z panną Sydonią.

—  M yślę  ó tem , że m ógł b y ł natychm iast wejść  
w  rolę barona i zająć się spraw am i finansowemi banku.

—  A le ż  on się na tem  absolutnie nie rozumie.
—  P rz y  jego in te ligencyi prędko by sobie dał 

radę, no i ja  przecież m ógłbym  m u być pomocnym.
—  T ak , d la pana b yłab y to  rzecz ła tw a . Czy  

chce pan, abym  w  ty m  w zględzie  pom ów ił z baronem ?
A n d rze j D e lru e  zam yślił się chw ilę , poczem od­

p arł swobodnie:
—  D zięku ję  panu m ark izow i za in terw encye, ale 

jest to  rzecz zupełnie niem ożliwa,
—  D laczego? przecież pan nas pragnie opuścić, 

aby w ejść w  ś w ia t finansowy i tam  szukać dla siebie 
pola do zdobycia m ajątku.

—  Pan zapomina, panie m arkizie , że zajm uję  
się jeszce interesam i pana domu, co je s t św iętym  
obowiązkiem  dla mnie.

—  A le  tw o je  interesa, mój p rzy jac ie lu ?
—  P rzy jd z ie  kolej i na nie. P rzyw iązan ie  moje 

do rodziny pana m arkiza i p rzy jaźń , łącząca mnie 
z H en ryk iem , absorbuje mie ta k , że p lany m oje sta ­
w iam  w  drug im  rzędzie.

—  N ie w ątp ię  o szczerości tw oich słów , kochany 
panie A n d rze ju , lecz powinieneś pam iętać rów nież

0 sobie i uw ażać, czy dobrze umieściłeś sw oje szla­
chetne uczucia.

—  W łaś n ie , o tem  m yślę, panie m arkizie.
—  W y tło m a c z  się, proszę.
—  N ajchętn ie j. G dybym  objął adm inistracyę banku 

de Bressien, m usiałbym  bronić przedew szystkiem  
jego w łasnych spraw .

—  To jest zupełnie naturalne.
—  A le  co stałoby się z pańskiem i w ów czas?  

C zy mogę dalej m ów ić z całą szczerością?
—  Proszę pana o to . Pan w ie , jak  lubię jasne

1 o tw arte  sytuacyę, a nie znoszę h ip o kryzy i.
—  Doskonale, panie m arkizie. Otóż w ed ług  m o­

jego zdania, sytuacya przedstaw ia się w  ten sposób: 
baron de Bressien p rzyc zyn ił się i  przyspieszył ru inę  
pańskiego domu, a posag panny Sydonii będzie ty lk o  
restytuow aniem  tego, co na panu zarobił.

—  A  g dyb y n aw et ta k  było?  —  odparł sucho 
m arkiz.

—  N o , naturaln ie , to ty lk o  pana m ark iza  obcho­
dzić może, ale muszę jeszcze raz pow tó rzyć , że obo­
w iązkiem  moim jest obecnie bronić pana spnaw, ta k  
energicznie i in ten zyw n ie , jak  baron de Bressien  
bronił s w o ic h !

—  O h ! aż ta k !
—  P o w tarzam  ty lk o  słow a pana m arkiza, k tóre  

są dla m nie w skazó w ką: „trzeba być pew nym , że 
szlachetne swoje uczucia umieściło się w  dobrem m iej- 
scu“ . N ie  będę ich w ięc m iał dla barona, k tó ry  nie 
jest moim chlebodawcą, ta k  ja k  pan m ark iz , ani p rzy ­
jacielem moim i w ybaw cą, jak H e n ry k . In te resa  wasze 
są w p ro s t sobie przeciw ne, szczególniej w  obecnej 
ch w ili.

—  M a pan słuszność. Jesteśm y na stopie w o jen ­
nej wobec kopalni zło ta . W ie  pan co ? Zaczynam  
się lękać, czy stanowisko, ja k ie  zająłem  na giełdzie  
i nag ły  w y jazd  H e n ry k a  do A fry k i,  nie w p łyn ę ły  
na stan zd ro w ia  barona?

—  Z  punktu w idzenia naszych interesów , nie 
czyni to  na m nie w rażen ia , pow iedziałbym  n aw et, że 
stanow i pewien a tu t w  naszych rękach. M am y teraz  
przed sobą pole do działania,

—  Panie A ndrze ju , stajesz się strasznym  człow ie­
kiem.

—  Jak pies, k tó iy  broni dobra swego p a n a !
—  N o , no, nie należy być ta k  bezw zględnym .
—  C zy  wobec nas tam ta  strona okazała się inną ? 

C zy w o la łb y  pan, abym  zn iszczył naszą szczęśliwą  
spekulacyę, jako zaufany urzędnik banku de Bressien, 
silnym i, n ieodw ołalnym i środkam i. B y ło  b y  to  p rze ­
cież, moim obowiązkiem , gdybym  stanął po prze­
ciw nej stronie. T rzeb a  służyć, albo zdradzać ! Jedno 
z d w o jg a : albo bronię domu K erm o ró w , którem u  
dotąd służę, przec iw  dom owi barona de Bressien, 
albo przeciwnie. To m oja ro la  plenipotenta. T r z y ­
mam się pierwszego. Jest to  ostatnie m oje słowo 
i ob jaw  sumienia mojego i wdzięczności, panie m ar­
k izie.

Pan de K erm o r, u ję ty  tem i s łow am i, serdecznie 
uścisnął rękę swojego sekretarza, objaw  rzadk i u tego  
zimnego człowieka, i rzek ł do niego poufnym  to n e m :

—  N iechże w iec ta k  będzie. P ro w ad źm y dalej 
nasze przedsięwzięcie. Podczas, g d y  syn mój tam  
pracować będzie, m y pracujm y tu ta j. Jeżeli będziemy 
m ogli zaspokoić pretensye bankiera, to  w p łyn ie  to  
dodatnio na stronę m oralną tego zw iązku  i  H e n ry k  
będzie zadow olony.

—  I  posag w yraźn ie jszy  —  podsunął przebiegle  
D elru e . —  Bo przyznam  się panu m ark izo w i, że 
jeszcze nie rozum iem  całej kom binacyi finansowej 
barona... A h ! B y łb y m  zapom niał panu powiedzieć. 
B yłem  zm uszony w  nieobecności pana m ark iza  po­
dnieść czek, podpisany ty lk o  przezem nie.

—  D obrze pan uczynił. A le  m ów m y już o czem 
innem . Podobno w iadom o panu, gdzie obecnie zn a j­
duje się ta  m ała Janka le  Brenn, k tó rą  m ark iza  się 
opiekowała.

A ndrze j D e lru e  b y ł jeszcze cały p rze ję ty  swo- 
jem i finansowemi kom binacyam i i cieszył się z re ­
zu lta tu  rozm ow y z m arkizem . W s zy s tk o  się dosko­
nale składało; teraz  powinien w szystkie  s iły  swoje  
i energię skoncentrować, aby psuć szyki barona  
i doprowadzić go do bankructw a, gdyż w  ru inie  
jego w id z ia ł swój m ajątek.

I  oto nagle to  m isternie w ybudow ane ruszto­
w anie runęło od jednego, niew innego pytan ia  m a r­
k iz a : „Pan w ie , gdzie się znajduje Janka le B re n n !u

W ię c  bankier m ia ł słuszność, tw ierdząc  bez­
w zględnie i cynicznie, że najpewniejszem  w ięzieniem  
jest śmierć.

A ndrze j D e lru e  zadrża ł z przerażenia. W ię c , aby 
popełnić jedną zbrodnię, musi się popełnić konie­
cznie w ie le  innych, chcąc być pew nym  rezu lta tu . 
Jak te n ierozerw alne ogniw a łańcucha, jedna zbro­
dnia pociąga za sobą d ru g ą !!

Jeżeli odnajdą Janinę, jeżeli ta  bronić się będzie
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i  w y ja w i w szystko —  praw da w y p łyn ie  na w ierzch  
w  całej pełni.

D e lru e  zacisnął zęby z wściekłością. N iech się 
stanie co chce, choćby najgorsze, choćby now a, nie­
odw ołalna zbrodnia, ale nie dopuści, aby cała jego  
praca i w ytężen ie  um ysłu poszło na m arne, nie do­
puści do siebie dawnej nędzy i  upokorzenia!

—  N o  i cóż, panie A n d rze ju , nie odpowiada mi 
pan? —  nalegał m ark iz . —  B y ł pan dotąd ze mną 
szczery, n iepraw daż?

D elru e  opanował się i  odpowiedział spokojnie:
—  Zdaje  m i się, że Janina le Brenn m ieszkała  

w  dzielnicy Tem pie —  w  górnej stronie.
—  N ie  —  zaprzeczył m ark iz  —  m ieszka teraz  

w  samym dole, m arkiza doręczyła m i jej adres.
B y ł to  n o w y cios dla A n d rze ja  D elrue. W  ja- 

kim że celu m ark iza  odszukała daw ną sw oją p ro te ­
gow aną? i w  jak i sposób m ogła to  uczynić? H e n ­
ry k  nie rac zy ł n aw et wspom nieć mu o te m ! D e lru e  
uczuł nagle, że je s t zgubionym , i że ty m  razem  
trudno m u już będzie się w yra to w ać.

N a  tw a rz y  m ark iza  przebiło się zn iecierpliw ienie.
—  T y lk o  odrzuć te  tajem nicze m iny, mój D e l­

rue —  rze k ł zimno —  w iesz, że tego nie lubię. 
N ie  chodzi te raz  o dzielnicę Tem pie, gdzie ta  nie­
szczęśliwa dziew czyna już nie przeb yw a, ale o w ła ­
ściwe, teraźniejsze miejsce zam ieszkania. H e n ry k  
w ied zia ł o niem , pan rów nież. Syn mój m ó w ił o tem  
z m arkizą, a w iesz, że on nie je s t zdolny kłamać.

D e lru e  byłby chciał znaleźć się o sto m il pod 
ziem ią. Pod badawczem , nieruchomem spojrzeniem  
m arkiza, tra c ił resztę ró w n ow agi i zim nej k rw i i nie 
w iedzia ł, co m a z sobą począć. Jednak m ark iz  po 
m y lił się co do n a tu ry  jego pomieszania.

—  Rozum iem  cię, panie A n d rze ju  —  odezw ał 
się po c h w ili życzliw ie . —  M ilczysz, pow odow any  
uczuciem delikatności. N ieprzyjem nem  jest d la pana 
odkryć to , co H e n ry k  s tara ł się u kryć  przed m atką. 
A le  porozum iem y się ostatecznie. To ja m ów ię te ­
raz do pana, a sądzę, że syn mój odpow iedziałby  
m i z nieograniczoną szczerością —  niepraw daż ?

—  M ógł ta k  uczynić —  odparł w ym ija jąco  A n- 
dzej —  ale ja  jestem  ty lk o  jego pow iern ik iem  i to ­
w arzyszem . D ostałem  od niego fo rm alny  rozkaz m il­
czenia, cobądźby się stało. Po jm ie w ięc pan m ark iz , 
ja k  sytuacya m oja jest d rażliw a .

—  Bardzo dobrze, skrupu ły  pana są zupełnie 
uzasadnione, ale obalę je  natychm iast, in form ując  
pana o intencyach m a rk izy , k tó re  są i m ojem i ró ­
wnocześnie. W ie  pan natu ra ln ie  o szalonem uczuciu 
H e n ry k a  dla te j dziew czyny ?

—  C zyniłem , co mogłem , aby w  nim  to  uczucie 
zniszczyć.

—  N ie  w ątp ię  o tem . Teraz chodzi jedynie o do­
pełnienie czynu m iłosiernego, o ratunek, jeżeli to 
jeszcze m ożliw e. Chcem y w y rw a ć  Janinę le B renn  
z tego życia  hańby czy nędzy, w  którem  się po 
g rąży ła .

—  A h l  panie m arkizie . N ie  trzeba n a w e t m a­
rzy ć  o te m ! To upadki, z k tó rych  ju ż  powstać nie­
podobna... a ona ta k  m ało potrzebuje m ateryalnej 
pomocy, skoro pozostaw iła  oszczędności sw oje w  rę ­
kach pani m ark izy . Co zaś do rad ...

—  N iech i ta k  będzie. Będzie w ięc to  ty lk o  
uspokojenie naszego sumienia. Chcemy odnaleźć tę  
m ałą, a m arkiza usiłować będzie naprow adzić ją na 
dobrą drogę. Jeżeli pan n :e będzie m ógł podać nam  
je j obecnego adresu, to w  takim  razie udam y się 
do policyi, k tó ra  nam tego nie odm ówi.

D e lru e  b y ł zupełnie p rzy b ity . B y ł pew nym , że 
działając w  ten sposób, m ark iz  dowie się o w szyst- 
kiem . T rzeb a było koniecznie zapobiedz te j ew en­
tualności. P oniew aż od dni k ilku  w stąp ił ju ż  na 
drogę ry zy k a , postanow ił i ty m  razem  postawić  
w szystko  na ostatnią kartę , a może jeszcze w  ten  
sposób uzyska coś d la siebie.

—  Panie m ark iz ie  —  odezwał się z naciskiem —  
pytan ie, jak ie  m i pan zadaje, jest n a tu ry  ta k  deli­
ka tn e j, że nie może być zwrócone do sekretarza  
pana i plenipotenta.

—  M a  się rozum ieć, zw racam  je  do przy jac ie la  
i dobrego znajom ego.

—  A  w ięc, pozw oli pan, że odpowiem w  ten  
sposób: biorę na siebie cały ciężar tego rozp aczli­
w ego ratunku. Jakie są intencye pani m ark izy?

—  O h ! to znowu rzecz odmienna. Jeżeli ta  
spraw a da się w  ten sposób przeprow adzić, w idzę, 
że dojdziem y do porozum ienia: Jak pan sądzi? Czy 
Janina le B renn zgodziłaby się na p o w ró t do sw ojej 
w si, g d yb yśm y jej zabezpieczyli pew ien posag?

—  To  jest m ożliw e. In teres  przedew szystkiem . 
N ie  ży je  się w  ten sposób jak  ona, jedynie dla p rzy ­
jemności.

—  Jak to ?  —  z d z iw ił się m arkiz. —  W ię c  ona 
stała się ta k  interesow ną.

—  B y ł to powód, którego H e n ry k  nie m ógł w y ­

jaw ić  pani m arkiz ie  i co w s trzy m y w a ło  m oją szcze­
rość.

M ark iz  b y ł już całkiem  przekonany. Po łoży ł rękę  
na ram ieniu A n d rze ja  i rze k ł dob rotliw ie:

—  P rzyzn a ję , że jestem  panu bardzo w dzięczny, 
iż  chcesz m nie ochronić przed przedsięwzięciem , 
niewdzięcznem  może i wobec tego, nie pytam  o nic 
więcej. Jeżeli ten  adres H e n ry k  pragnie zachować  
w  tajem nicy, nie zdradzaj go pan i bądź dalej jego  
przyjacielem . D o  dyab ła! —  m ruknął po chw ili 
m arkiz —  biedny chłopiec! Teraz rozum iem  już  
wszystko.

A ndrze j D e lru e  m ia ł szaloną ochotę krzykn ąć  
z radości. Lecz opanował ją  ta k  doskonale, ja k  przed  
chw ilą  uczucia lęku i  niepokoju, k tó re  nim  m iotały  
i pod pozorem potrzeby ukazania się na giełdzie po­
żegnał m arkiza.

Tenże zaś, silnie zainteresow any przedm iotem  
ro zm o w y ze swoim  sekretarzem , udał się n iezw ło ­
cznie do buduaru m a rk izy  i rzek ł do n ie j, ostrożnie  
dobierając słów , aby je j nie urazić:

—  Kochana przyjació łko , w ie rza j m i, H e n ry k  
m iał poważne pow ody do zam ilczenia przed tobą  
adresu Janiny le Brenn. N ie  m yśl już o niej i po­
zostaw m y A n d rze jo w i tru d  ten, którego sama po­
djąć się chciałaś. M oże mu się uda jeszcze u ra to ­
w ać tę  dziew czynę, chociaż w ątp ię  w  to bardzo. 
W  każdym  razie  droższe je j pieniądze i zastąpi cię 
p rzy  niej w  radach, jak ie  je j dać pragnęłaś.

—  N ieszczęśliw e dziecko —  szepnęła m arkiza, 
nie mogąc u kryć  w zruszenia.

—  T ak , nieszczęśliwa —  p o w tó rz ł m arkiz  —  
ale pom yśl, że nasz H e n ry k  je s t stokroć nieszczę­
ś liw szy  i że dobrze uczynił, uciekając od tych  w spo­
mnień zgubnych dla niego.

Rozłączenie.
Janina le B renn czuła się rzeczyw iście bardzo  

nieszczęśliwą. N a  m yśl, że będzie zmuszoną zetknąć  
się z osobami, k tó re  ją  znały  w  lepszych dniach  
przeszłości, szalony w s ty d  i upokorzenie ogarnęło  
ją , odbierając resztk i odw agi i s iły .

L eża ła  długą chw ilę  z zam kniętem i oczami, usi­
łu jąc zebrać m yśli i dojść do jakiegoś postanow ie­
nia. W  końcu uniosła się na łóżku i w yciągnęła  
rękę do L u iz y , w patrzo nej w  nią z zaniepokojeniem .

—  Już jestem  silna —  rzekła , uśmiechając się 
słabo. —  Bądź spokojna L u izo , muszę nabrać od­
w a g i i  pom yśleć nad w ydostaniem  się z te j p rzy ­
kre j sytuacyi. W ie s z , m oja kochana, ja  już mam  
dosyć tego P a ryża , w  k tó ry m  czuje się ta k  nie­
pew na. Chcę powrócić do B re tan ii, do m ojej w si, 
do tych  pól szerokich i lasów, pośród k tórych  w y ro ­
słam i w ychow ałam  się. Muszę odetchnąć tem  oży- 
wczem , m orskiem  pow ietrzem , w ykąpać się w  go­
rących prom ieniach słońca, a może w śród te j, tak  
znajom ej m i i kojącej na tu ry , zapomnę o przejściach  
moich i sm utkach. Czuję, L u izo , że tam  mogę być 
jeszcze szczęśliwą.

L u iza  R ieu x  słuchała słów p rzy jac ió łk i z podnie­
ceniem i radością. M iała  w ie lk ą  ochotę powiedzieć  
je j, żeby ją  zabrała z sobą, że ona tam  dalej czu­
w ać pragnie nad nią i chronić przed każdem zm ar­
tw ien iem , ale nie śmiała.

Pom yślała  sobie, że Janina tam  na w si mieć 
może krew n ych, przyjació ł, może n aw et narzeczo­
nego, podczas k iedy ona nie m iała  ju ż  p raw a  m yśleć
0 spokojnem, uczciw em . życiu, nie m iała p raw a obe- 

■ cnością sw oją psuć harm onii nowego istnienia Janki,
k tó ra  ta k  od niej b y ła  w e w szystkiem  odmienna.

N ig d y  jeszcze L u iza  nie czuła, ta k  żyw o  jak  te ­
raz , ża lu  za zm arnow aną n iepow rotn ie  przyszłością
1 nienawiścią do A ndrze ja  D e lru e ! Z  drżeniem cze­
kała na jak ieś  słowo od Jan iny, k tó reby ją  uspo­
koiło , ale Janka nie m iała zam iaru pociągnąć sw ojej 
przy jac ió łk i za sobą na to  dobrowolne w ygnanie, 
przeciw nie, cieszyła się, że te raz  L u iza , polecona 
przez m atkę Franciszkę, może ją  zastąpić p rzy  m a r­
kiz ie , k tó ra  się nią zajm ie i zaopiekuje, ja k  nią  
niegdyś.

—  N ie s te ty , będziem y zmuszone rozłączyć się 
Lu izo  —  odezwała się po c h w ili —  każda z nas 
pójdzie za losem swoim . T y  będziesz szczęśliwą, zo­
baczysz. Jak ty lk o  stąd w yjdziem y, pobiegniesz do 
m ark izy  de K e rm o r na ulicę Beotic. P rzy jm ie  cię 
ona natychm iast i w iem , że o nic w y p y ty w a ć  nie 
będzie. Polecenie m atk i F ranciszk i będzie całkiem  
w ystarczającem . Będziesz się jej podobać napewno, 
polubi cię i albo cię zaraz p rzy  sobie za trzym a, 
albo na razie  p rzy jd zie  ci z pieniężną pomocą i każe 
ci raz jeszcze do siebie powrócić.

P rzez ten czas zbierze pewne inform acye o to ­
bie. W ie rz  m i Lu izo , te raz , kiedy liczyć  możesz na 
zainteresow anie m ark izy , nic ci już grozić  nie może.

T y lk o  pam iętaj, nie m ów  o m nie nikom u, proszę cię 
o to , rozum iesz, nie m ów  o m nie nikom u.

—  T a k , ta k  —  szepnęła prędko L u iza , połykając  
łz y  —  rozum iem  cię Janko i ta k  zrobię, jak  sobie 
życzysz.

N ie  chcąc, aby przy jac ió łka  dostrzegła jej w z ru ­
szenie, nizko opuściła g łow ę i zatopiła się w  gorz- 
kiem  rozm yślaniu . Już ta k  te raz  zawsze z nią bę­
dzie. W s zy s c y  się odsuwać od niej będą, jak  od 
is to ty  upadłej i niegodnej życzliw ości szczerej. N ie  
przyszło  je j n aw et zapytać Janki, skąd je s t ta k  
dobrze poinform ow aną o dobroci m ark izy  de K erm o r. 
Zaled w ie  słyszała je j słow a i zrozum iała z nich je ­
dno ty lk o , że Janka pragnęła się z nią rozłączyć, 
czując całą niestosowność jej to w a rzy s tw a  dla siebie.

Janka, nie dom yślając się uczuć przy jac ió łk i, 
w sta ła  i zaczęła się ubierać. L u iza  dopomagała je j,  
starając się u kryć  łzy , napływ ające je j ciągle pod 
pow ieki.

—  Pójdziesz L u izo  do pani de K erm o r —  ode­
zw ała  się po ch w ili Janka.

—  Pójdę, ta k , ta k , pójdę z pewnnością —  od­
pow iedziała L u iza  z trudem .

U czu ła nagle jakieś dziw ne onieśmielenie wobec 
daw nej to w a rzy s zk i i  nie śm iała na nią spojrzeć.

Janka znow u m yśla ła  w  m ilczeniu o sposobie ko ­
m unikow ania się z p rzy jac ió łką  bez w ied zy  m ark izy . 
N ie  chciała w y ja w ić  je j ta jem nicy sw ojej, bo oba­
w ia ła  się, że L u iza , pow odow ana p rzy jaźn ią , zechce 
m ów ić o niej m arkiz ie  i w y ja w i zam iar w y jazd u  jej 
na w ieś. T a  nieszczerość wobec to w arzy szk i, oka­
zującej je j ty le  p rzyw iązan ia , b y ła  dla Janki bardzo  
p rzyk rą , a zresztą czuła, że i L u iza  u k ry w a  coś 
przed nią. K ażda w ięc z nich ta iła  przed drugą ser­
deczną, n igd y nie zagojoną ranę swojego serca, po­
w odow aną w stydem  i żalem , nielubiącym  w y ja w ia ć  
się głośno.

S iedziały te raz  obydwie na nizkich stołeczkach, 
znajdujących się w  celi, obydwie zam yślone i smu­
tne. W  drzw iach znajdow ało się m ałe okienko, k tó ­
rem  podawano im  pożyw ienie . Okienko to nagle  
otw orzone zostało i zabłysła w  niem p a  m gnienie  
oka szaraw a tw a rz  urzędnika policyjnego. R ów no­
cześnie posłyszały z g rz y t otw ieranego zam ku i w  cię­
żkich, dębowych drzw iach , rozchylających się z t r u ­
dem, stanął mężczyzna.

—  L u d w ik a  R ieu x , proszę iść ze mną —  ro z ­
kazał ostro.

B y ła  to z w y k ła  sztuczka, k tó rą  operują ajenci, 
chcąc zbadać tożsamość osoby, nie w y jaw ia jące j 
swojego nazw iska, a co do k tó re j pew ne w ą tp li­
wości jeszcze m ają.

I  ty m  razem  podejście pożądany skutek odnio­
sło ! L u iza  podniosła się in s tyn kto w n ie , usłyszaw szy  
sw oje nazw isko, w ylękn io na i blada znalazła  się na­
przeciw  człow ieka la t średnich, ubranego starannie, 
o spojrzeniu bystrem  i przen ik liw em .

B y ł to  szef b iura „poszukiw ań p o lic y jn ych 1*.
U rzęd n ik  ten, po k ilku tyg o d n io w ych , bezowo­

cnych poszukiwaniach córki p u łko w nika  R ieux, za­
w ies ił je, licząc jeszcze jedyn ie  na przypadek lub  
szczęście. A le  dnia tego doniesiono m u, że w  a re ­
sztach po licyjnych znajduje się m łoda dziew czyna, 
odpowiadająca opisowi, danemu przez pu łko w nika, 
a k tó ra  nie chciała w ym ien ić swojego nazwiska.

U d a ł się w ięc niezwłocznie do aresztów  i kazał 
się zaprow adzić do celi uw ięzionej.

—  Proszę iść za mną —  p o w tó rzy ł urzędnik, 
nie chcąc L u iz ie  dać czasu do zoryentow an ia  się.

M łoda dziew czyna m achinalnie przestąp iła  próg  
celi, d rzw i zatrzasn ęły  się za nią z łoskotem  i Ja­
nina le B renn pozostała sama. N ie  pozwolono im  
naw et pożegnać się z sobą. Szef po licyi uśmiechał 
się z zadow olenia, nie ln z y ł na tak ie  ła tw e  zakoń­
czenie spraw y.

—  A h ! panna R ieu x  —  m ruczał, idąc za nią —  
pani się chce w idocznie dostać do domu pop raw y. 
D oskonale! Znajdzie  się tam  jeszcze wolne m iejsce!

W więzieniu.
Szef policyi zapro w adził L u izę  do swojego ga­

binetu, skąd natychm iast zate le fo now ał do pu łko ­
w n ika  R ieux, prosząc go o spieszne przybycie.

Janina le B renn zaś, pozostawiona sama w  celi 
sw ojej, oddawała się najsm utniejszym  rozm yślaniom . 
Z  odejściem L u iz y , zdaw ało je j się, że odbiega od 
niej ostatnia jakaś lepsza nadzieja, ostatni błysk  
odw agi i energii. K ilk a k ro tn ie  p o w tó rzy ła  nazw isko  
L u iz y  R ieu x , aby zapam iętać je  dobrze. M oże k ie ­
dyś przecież w  lepszych w arunkach i okolicznościach  
odnajdzie ślad daw nej p rzy jac ió łk i i będzie ją m o­
gła jeszcze zobaczyć!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Ulica Trzeciego Maja w Gorlicach. Ulica Bankowa w Gorlicach. (Fot. St. Kantorek).Dzień Zaduszny na  p ila c h  w alki w G orlicach:

O brazki wojenno: Zburzone_domy w Vermelles.

Zburzony kościół w Gorlicach. Dzień Zaduszny na  polach w alki w G orlicach : Obelisk na cmentarzu ze złożonymi na nim wieńcami.



14 NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 46

W  m iarę, ja k  zbliża się jedenasty listopad, to 
je s t dzień, w  k tó rym  ma być rzekom o z a w a rty  po­
kój m iędzy stronam i w oju jącem i, m ów i się coraz 
częściej o końcu w o jn y  i snuje się na ten tem at 
najróżnorodniejsze przypuszczenia.

N ie  trzeba być w cale p o lityk iem  o europejskim  
pokroju , b y  módz już dziś powiedzieć, że w o jna albo 
się skończy, albo nie. W  ty m  drugim  w ypadku m u ­
sim y przy jąć  za pew nik, że może ona potrw ać jeszcze 
bodaj do w iosny, a w  tak im  razie  spełni się znów  
przepow iednia owej babci ze Śląska, k tó ra  tw ie r ­
dziła  przed k ilk u  m iesiącami, że pokój po w ojnie  
za w a rty  będzie w  tym  roku, w  k tó rym  W ie lk an o c  
w ypadnie na dzień św. W ojc iecha , a to będzie miało  
miejsce w  ro ku  1916.

W  każdym  razie  nie ta k  długo ju ż  m usim y na 
to  czekać, kto  w ięc ma ochotę, a dożyje te j ch w ili, 
będzie się m ógł przekonać, czy babka m iała racyę, 
czy też w y w io d ła  pas w  pole, bo i to  babki po­
tra fią .

N a  razie  ży jem y  w szyscy pod w rażeniem  rekon- 
stru kcy i różnych gabinetów , k a r ty  chlebowej i za ­
m ianow ania dla K ra k o w a  kom isarza fortecznego, 
k tó ry  od po łow y listopada będzie nam i rząd z ił, oby 
ty lk o  najm iłościw iej.

Co do ow ych gabinetów , to ostatecznie niema 
nic dziw nego, że m in is trow ie  się zm ieniają, k ie ro ­
w anie bowiem  p o lityką  w  ta k  ciężkich czasach nie 
jest w cale ła tw ą  rzeczą.

Zw łaszcza o francuskich m inistrach można to  
powiedzieć z czystem sumieniem. W  skład gabinetu  
pana B rianda wchodzą sami p raw ie  em eryci, z któ  
rych  najm łodszy ma coś około siedmdziesięciu la t, 
a tacy  staruszkow ie m ają zazw yczaj całkiem  zdeze 
low ane zaw iasy kolanowe.

Ja tam , choć na polityce dość się rozum iem  
i n ieraz już z korzyścią dla siebie i św ia ta  „robiłem, 
w  ty m  fachu ", m inistrem  przecież nie chciałbym  
być w cale, chyba, g dyb y mnie zapewniono, że po 
tygodniu  przejdę w  „dobrze zasłużony stan spo­
czynku" i o trzym am  pełną em eryturę.

W y o b ra ża m  sobie, z jaką  dumą spoglądałaby  
w ów czas m oja W ero n ika  „je j ekscellencya pani m i­
n is tro w a" na sw oje przy jac ió łk i. Mecenasowej po­
daw ałaby w  drodze łaski co n a jw yże j dw a palce, 
a na oficyałow ą, k tó ra  m ieszka w  oficynie, chyba 
nie spojrzałaby n a w e t!

N a  tem  mojem m in is trow an iu  in spe w yszlib y  
najgorzej Szanow ni C zyte ln icy , nie m ógłbym  bowiem  
pisyw ać w ów czas kro n ik , najlepiej zaś moje córki, 
więdnące dotąd w  panieństw ie. W y d a łb y m  je z urzędu  
za mąż, za podwładnych, natu ra ln ie  „z uwolnieniem  
od posagu".

Co do k a r ty  chlebow ej, to  zastrzegam  sobie za­
branie głosu na później, na razie nie w iem , czy  
w p ły n ą  one na popraw ienie się sytuacyi, n azw ijm y  
ją „żo łąd ko w ej", gdyż tę  część naszego ciała m ają  
one g łów nie  na w zględzie.

Także i o kom isarzu fortecznym  nie mogę nic 
pisać, gdyż tego rodzaju stanowisko jest u nas do­
tąd nieznane. W  każdym  razie m ag is tra t s ław etny  
będzie dalej funkcyonow ać, trochę ty lk o  zapewne  
spraw nie j, niż dotąd. Coś tam  ludzie przebąkują, że 
ekscellencya Leo ma ochotę przejść na em eryturę, 
ale ja  w  to  nie w ierzę , choć, gdybym  b y ł na jego  
miejscu, w yp ro w ad ziłb ym  się z pałacu L arysza  do 
B onark i i zam iast gospodarki autonom icznej rozpo­
cząłbym  agrarną. E m e ry tu rk a  zaś p a trzy  mu się 
w cale zacna, zdaje m i się, że ośmnaście tysięcy k o ­
ronek. Choćbym sto pięćdziesiąt la t  by ł kron ikarzem , 
podobnego zaopatrzenia na starość z pewnością się 
nie doczekam.

G dyby m i jednak dano do w yboru  fo te l prezy- 
dyałn y w  rozszerzonym  K ra k o w ie  lub tro n  k ró le w ­
ski, dajm y na to w  Czarnogórze, stanowczo w y ­
brałbym  ten p ierw szy  mebel, jako  daleko w y g o ­
dniejszy.

Bo aż serce boli, g dy się czyta o kłopotach bie­
dnego kró la  N y k ity , k tó ry  te raz  dopiero w id z i, w  ja ­
kie w la z ł błoto. K to  w ie , czy z niego w yb rn ie , pisze 
w ięc rozpaczliw e lis ty  do zięcia w e W ło szech , by 
mu podał pomocną rękę, co zaś najw ażniejsze, by  
przys ła ł i to prędko, jak  najw ięcej liró w , gd yż skar­
biec kró lew sk i św ieci p rzeraź liw em i pustkam i. W ik t o ­
re k  g łuchy jest jednak na w ołania papy dobrodzieja, 
bo i jem u nad Isonzo jest w cale gorąco.

A le  trudna rada. Z am iast mnie słuchać, słuchał 
Annunzia, w ięc sam sobie m usi przypisać w inę. N a ­

w e t n a jża rliw szy  w ie lb ic ie l W ło c h ó w  m usi przyznać, 
że postąpili sobie w  duchu owego ptaszka, co to  
ry jem  o tw iera  fu rtk ę , a z powodu swego n iech lu j­
s tw a  słusznie nazw any został św inią. G dyby w  swoim  
czasie chciała by ła  A u s try a  w yzyskać kry tyczn e  po­
łożenie, w  jakiem  znaleźli się W ło s i, za w ik ław szy  się 
w  w ojnę z Tu rkam i, kto  w ie , ja k b y  oni b y li dziś 
w yg ląd a li.

T ru d n o ! Co się stało, już się nie odstanie, bę­
dziem y mieć z tego naukę na przyszłość, w  każdym  
razie  dziś już można powiedzieć, że na tym  całym  
interesie w y jd ą  W ło s i ta k , jak  ś. p. Zabłocki na 
m ydle lub pan radca na kunerolu.

A propos m ydła, muszę Szanow nym  C zy te ln i­
kom opowiedzieć m oją m ydlaną przygodę z ubie­
głego tygo dnia , k tó ra  chlubnie św iadczy o p rz y to ­
mności um ysłu ua'szych kupców.

Idę  ulicą G rodzką i przypom inam  sobie, że ko ­
chana W ero n is ia  kazała m i kupić m ydło pachnące 
do m ycia rąk . Jak na szczęście jeszcze jeden sklep  
był o tw a rty , w padam  więc jak bomba do w nętrza  
i w o łam :

—  P an ie! D a j m i pan m yd ła!
Pan kupiec podaje m i kaw ałek  ze s łow am i:

—  O ryg inalne angie lskie! S ztu ka  sześćdziesiąt 
h alerzy .

A  ja  mu na to z oburzeniem :
—  C o ? !... A n g ie lsk ie? ... I  pan się poważasz 

popierać naszych w ro g ó w ? ...
On uśmiechnął się ty lk o  pod wąsem , poczem  

rzek ł spokojnie:
—  N iech się pan nie obaw ia! N a w e t A n g lii nie 

w idzia ło . Proszę, oto firm a w iedeńska Taussiga.
—  K ra jo w y c h  m ydeł pan nie trzy m a ?
—  N ie  opłaci się. K ażd y  żąda ty lk o  angielskiego  

lub francuskiego to w a ru !
N ies te ty , musiałem mu w  duchu przyznać racyę, 

wiem  bowiem , że u nas ta k  się zw y k le  dzieje. —  
W s za k  i b ibu łki cygaretow e, k tó re  w yrab ia  się u nas 
w  Sassowie, jadą sobie spokojnie do P a ry ża  i stam ­
tąd w racają jako o ryg in a ln y  w yró b  francuski. D o ­
piero wówczas sm akują naszym  palaczom.

T a k  samo, jak  ów  kupiec z m ydłem , postąpił so­
bie pew ien żydek, k tó ry  m iał na w si dom do w y ­
najęcia i szukał lokatora  na czas w akacyjn y.

Z g ło s ił się wreszcie jakiś le tn ik , postaw ił jednak 
za w arunek, że w  blizkości musi być rzeka, gdyż  
lekarz kazał mu codziennie brać kąpiele.

—  Panie łaskaw y... Pan z d rzw i może prosto  
skoczyć do rzek i... —  w łaściciel na to.

—  D o b rze! A le  co będzie, je ś li rzeka w y le je?
—  Czego ona ma w ylać  ? Ona n igd y nie w y le w a !
—  A  jednak może przecież zajść tak i wypadek.
—  Co toż pan dobrodziej m ó w i! W  te j rzece 

to  niema wcale w ody, bo ona całkiem  już w yschła, 
a zresztą od mojego domu do niej to je s t w ięcej 
jak pół m i l i !...

To się nazyw a przytom ność u m y s łu ! G dyby tak  
postępow ali sobie nasi w ie lcy  p o litycy  i dyplom aci, 
nie m ielibyśm y z pewnością w o jn y , k a r t  chlebowych, 
króliczego m ięsa, urzędow ych postów i innych tego  
rodzaju przyjem ności.

D obrze p rzyn ajm nie j, że w e W iś le  niem a już 
cholery, kto  w ięc jest w y trz y m a ły  na zim no, może 
się w  m yśl res kryp tu  c. k. N am iestn ic tw a w  B iałej 
kąpać, ile  ra zy  mu się dziennie spodoba. Po kąpieli 
w a rto  zawsze coś przegryźć. D otąd  brało się bułkę  
do kieszeni, teraz tego już czynić nie w olno, gdyż  
zakazano w ypiekan ia drobnego pieczyw a. Bułeczki 
dw ucentow e b y ły  i małe i niesmaczne, n ik t też nie 
płacze za niem i, chyba panowie piekarze, k tó rzy  
ro b ili na nich w cale dobre interesy.

N a  porządku dziennym  mam  jeszcze w spom nie­
nie z dnia Zadusznego i rzecz o oleju rycynow ym .

Jako uczciw y ka to lik  w  on dzień, k tó ry  pośw ię­
cony jest pamięci zm arłych , pow ędrow ałem  i ja  na 
cm entarz w raz  z całą sw oją rodziną. Z auw ażyłem , 
że tego roku było tam  m niej parady niż po inne 
la ta  i to  K rakow iano m  chw alę, pieniądze, k tó re  szły  
z dym em , można i powinno się obrócić na jak iś  cel 
szlachetny. A  n iek tó rzy  ludzie jakb y  s ilili się na to, 
by poważne „Zaduszki" zamienić na z w y k łą  szopkę.

Tego roku było daleko poważniej i ta k  powinno  
zostać i na przyszłość.

P rz y  te j sposobności zauw ażyłem  na cm entarzu  
k ilk u  byłych  radców  m iejskich, k tó rzy , ja k  słysza­
łem , m ają się p rzy  najbliższych w yborach ubiegać 
o m andaty.

Jednego z nich zain terpelow ałem , czy m a tu  kogo  
na cm entarzu. O dparł spokojnie:

—  N ie , łaskaw co! Ja tu  przyszedłem  ty lk o  po 
to , by polecić się pamięci nieboszczyków, bo to, 
uw aża pan, mam zam iar kandydow ać znow u do R ady  
m iejsk ie j...

—  S łu szn ie ! S łu szn ie ! —  ja  mu na to —  ś., p.

nieboszczycy już niejednem u z panów  p o m o g li! Życzę  
pow odzenia!

A  teraz p rzejdźm y z cm entarza do oleju.
W spom inałem  już k ilkakro tn ie , że z powodu  

obecnie toczącej się w o jn y  zabrakło u nas w ie lu  
arty k u łó w , sprowadzanych dotąd zza g ran icy , m ię­
dzy nim i i różnych m edykam entów , g łów nie  zaś 
oleju rycynow ego, tego znakom itego środka, k tó ry  
pom aga nam do tem  szybszego spełnienia się m arzeń.

Doszło do tego, iż  k ilog ram  popularnego niegdyś  
rycynusu, cieszącego się stale tak im  odbytem , z n ie ­
całych dw u koron w  kró tk im  czasie podskoczył na 
ośmnaście, a jeszcze trzeba się bardzo pięknie p ro ­
sić, by go dostać, wiadom o zaś, że je s t to  środek  
lekarski, k tó ry  w  n iektórych w ypadkach chorobo­
w ych r.ie da się niczem zastąpić.

To też aptekarze ż y ją  te raz  ty lk o  rycynusem ,
0 nim śnią i m arzą, jego strzegą, jak  oka w  g łow ie
1 sprzedają ty lk o  p raw d ziw ie  chorym , albo w y b ra ­
nym . W obec takiego podrożenia na uraczenie się 
olejem pozw olić sobie może dziś ty lk o  kam ienicznik  
lub inny m ilioner.

Znam  w ypadek, iż jeden z ap tekarzy , w ydając  
córkę sw ą zam ąż, zam iast posagu w  gotów ce, dał 
je j pięć k ilog ram ów  oleju „na początek" i swe o j­
cowskie błogosław ieństw o.

A le  cóż! Nasze społeczeństwo jakb y  o tem  nie 
wiedziało, że dokucza nam „bezo leje", obchodzi się 
też z nim  z karygodną lekkom yślnością, na co mogę 
służyć przykładem .

Pew ien aptekarz, dostarczający ko n trakto w o  le­
ków  do pew nej in s ty tu cy i, o trzym ał pewnego dnia 
zam ówienie. W  długim  szeregu rozm aitych  środ­
ków , z k tó rych  jedne robią dobrze pacyentow i, inne 
zaś fab ry k a n to w i i sprzedającem u, w y c z y ta ł z prze­
rażeniem  : dziesięć k ilo g ram ó w  oleju rycynow ego.

0  m ały  fig iel nie zem dlał, a zawdzięcza to ty lk o  
swej silnej konstytucyi.

Co tu  jednak robić ? C ały  jego zapas w ynosi 
niew iele  w ięcej jak  dziesięć k ilog ram ów , a on p rze ­
cież, choćby ty lk o  ze w zględu na siebie i sw ą ro ­
dzinę, bez oleju nie zostanie! Pędzi w ięc, co tra m ­
w aj w yskoczy, do owej in s ty tu cy i i prosi i błaga, aby 
panowie odnośni, je ś li już koniecznie chcą sobie 
spraw ić taką  przyjem ność, u ży li innych środków, 
n. p. gorzk ie j w ody, purgenu lub podobnych.

—  N ie ! —  odpowiedziano. —  M usi być olej...
—  W  tak im  razie pójdę do lekarza naczelnego  

i poproszę, może zdecyduje się na zapisanie czego 
innego.

—  N ic  nie pom oże! Do lekarza  niem a pan poco 
chodzić!...

Ostatecznie zgodzono się na skreślenie odnośnej 
pozycyi, nie żądając w cale zastąpienia je j czemś po- 
dobnem, a gd y  chłopiec z owej in s ty tu cy i zgłosił 
się po lek i zam ówione, aptekarz zap yta ł z cieka­
wością:

—  A  cóż?... N ie  gn iew ał się pan doktor, że 
oleju niem a?...

—  N ie !  Pan d októr nie w ie  nic o te m !
—  D la  kogóż w  takim  razie  ty le  go potrzeba?
—  Proszę pana, to  nasi panowie in żyn iery  każą  

sobie m m  b u ty  sm arow ać!...
1 proszę m i powiedzieć, czy to nie lekko m yś l­

ność ? P raw d a , że olej działa dobrze na skórę, ale  
nie powinno się go teraz na to  m arnow ać, gdy się 
w ie, że go brak nieraz dla tych , k tó rzy  go napra­
wdę potrzebują.

N iechaj w ięc m oje słow a nie pójdą na m arne! 
Z  olejkiem  ryc yn o w ym  obcłiodźcie się oszczędnie 
i nie sm arujcie nim  butów , albow iem  n ik t z was 
nie w ie  ani dnia ani godziny, w  k tó re j może go 
sam w ew n ętrzn ie  po trzebow ać!

Skończyłem ...

„Framos" a Lwów.
Że rze te ln y  to w a r w y rab ian y  w  k ra ju  może 

liczyć na powodzenie w śród odbiorców —  n a jlep ­
szym  tego dowodem jest następujący lis t, k tó ry  
otrzym ałem  z ukochanego L w o w a .

Lwów, d. 24 lipca 1915.
W ie lm o żn y  Panie!

Bardzo nam dał się odczuć brak  tu te k  „F ram o s", 
za którem i cały L w ó w  tęskn i. P rosim y przeto  na­
desłać o ile  możności ja k  na jrych le j.

Z poważaniem J . W y S Z O ły c k l, ul. Nowy Świat 18.

W o b ec tego oznajm iam , że w e  w szystk ich  m ie j­
scowościach, z k tó rem i kom unikacya istn ie je, tu tk i 
„F ra m o s ", „S alyeso l", oraz bibułki „Pobudka" na­
byw ać można.

Kraków. Mr. Wł. Bełdowski.
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Znaczenie wyrazów: 1. Kwiat. 
2. Naczynie. 3 Rodzaj konia 4. 
Część drzewa. 5 H'szpański tytuł. 
6. Owoc. 7. Myśliwska potrawa. 8 
Instrument muzyczny 9. Ryba. 10 
Kwiat, rosnący na wbgotnych miej­
scach 11. Grządka kwiatdw. 12. 
Owoc. 13 Mały pawilon 14. Drze­
wo liściaste. 15. Część okrętu. 16 
Kwiat polny. 17. Strach.

Zagadki do nagrody.
Logogrjf.

Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.
W miejsce kwadratów i kresek wstawić odpowiednie litery, 

aby powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, 
czytany z góry na dół, ntworzy imię i nazwisko polskiego 
powieśeiopisarza

- - - - - -

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  ~

Siaradi.
Ułożył St. Ezier, Kraków.

Piirw sze, litera, drugich ceny wzrosły,
Trzecie północne kraje nam przyniosły,
Całość to dzielny Legionista młody,
Co się siepaczom carskim nie wywinął;
Dał On miłości Ojczyzny dowody 
I z rąk moskiewskich straszną śmiercią zginął.

Równanie.
Ułożył A. Marczyński, Kraków.

Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć każdy tyle zgło­
sek, ile ich wykazuje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabę, a otrzymamy w pierwszem równaniu imię i nazwi­
sko polskiego poety, w drugiem jego pseudonim (dwa wyrazy)

4 2 2 2 3 3
1

+  3 +
i m+  w = y .

T rójkąty  m agiczne.
Ułożył R. Królicki, Krościenko n. D.

Litery tak poprzestawiać, aby utworzyły po cztery wyłazy, 
równobrzmiące w kierunku pionowym i poziomym.

Znaczenie wyrazów: 1.
Część domu. '2 Góry w Eu­
ropie. 3 Część kościoła. 4 
Termin chemiczny lub geo­
logiczny.

Znaczenie wyrazów: 1. 
Wyrób z konopi. 2. Imię mę­
skie ruskie. 3 Sprzęt domo­
wy. 4 Roślina,

Zadanie do przestaw ien ia .
Ułożył A. Marczyński, Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Poco opiły Edm Bołęda kiwa na ładne baby? E! O!

T rójkąt m agiczny.
Ułożył M Frankiewicz, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
powstsły wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy 
i poziomy utworzy nazwisko okrutuego jenerała rosyjskiego 
w XVIII. wieku

a a a a
d k k n
n 0 0 0
r 8 s w

a a a a
i i 1 n
n n n r
w y y ż

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył A. Marczyński, Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
E l Mól w karczmie waryata łaje krokodyle.

Bilety wizytowe.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób.

T U B E R S K A

B R U N O  E S E K - K A N T .

□  □ □ □ □ □

Znaczenie wyrazów: a) Inaczej karzełki, b) Imię męskie, 
c) Rodzaj słoika d) Starożytny prawodawca e) Wehikuł f) 
Czerwona farba, g) Złodziej, h) Miasto w Galicyi. i) Wódz pol­
ski. j) Półwysep w Azyi. k) Zapach. 1) Dostojnik krzyżacki, 
m) Bryła geometryczna.

□
-  - - - - -  
□  -  -  -  -
□  -  -  -
□  -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Planeta. 3. Wóz 
w pociągu kolejowym. 4, Rasa psa. 5 Okres czasu. 6. Zaimek.
7. Spółgłoska

Szarada.
Ułożył St Ekier, Kraków.

Pierwsze, to maź, a drugi 
Jest to pieniądz obcy,
,,'lrzeci!", tak zawsze sobie 
Mówią mali chłopcy.
Czwarte polski przyimek,
Więc każdemu znany,
Całość, środek na kaszel 
Z skutkiem używany.
Wyraz czterozgłoskowy,
Łatwo go zgadniecie,
Gdy do którejś apteki 
Po niego zajdziecie

KO N R  Z. S N I A Ż Ę C K I .

P I O T R  O Y K E - W R O N A .

J E R Z Y  E. O. I K O R  L W O W .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania M. Domańskiej: Ku praw* 
dzle. Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 44. T ró jką t m agiczny:

Łam igłów ka: Z e n 0

D 0 1 a
0 z 0 n
B e 1 a
Y a r d
C e 1 a
I r a n
E z a w
B 0 n a
E m i 1

L i & a
G a Dl a
R a (1 a
A z 0 r
D u d y
U P a i

p a d e r e W s
A r 0 £ a n c y
D r 0 m e d a r
E s t r a d a
R e w e r 8
E r a z Dl
W 0 d a
S 0 s
K u
I

k 1

Zadania do p rzes taw ien ia : Pies szczeka, w iatr niesie.

Zadanie do p rze s taw ien ia : Strach ma wielkie oczy.

P rzvslow iów ka: Kiedy bieda to do żyda, a po biedzie 
za drzwi żydzie

Lr gogryf :  S e n e s
I n d y k 
R u d k i  
K o r a b  
O b o r a

Zadanie do p rzes taw ien ia : Prawda w oczy kole.

Zadanie do p rze s taw ien ia : Jak ty  po cudze ręką, to 
dyabeł po twoje wozem.

Zadanie do p rzes taw ien ia : Zamienił stryjek na siekierkę 
kijek.

B ilety  w izytow e: Jubi'er. Kucharz. Komisarz lasowy. Pa­
siecznik. Ślusarz.

Dobre rozwiązania nadesłali P p .:  F. Horak Oświęcim, W 
Rachwalski Bochnia, K. Ciesielski Poznań, S. G d ński Nowy 
Sącz, J. Rogalski Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H. Ra- 
dziński Sucha, J. Broda Kraków. M. Planecka Kraków, F. Geb- 
hardt Kraków, J. Niemojewski Zakopane, S. Karczmarski Pod- 
dębie, M. Klappholz Praga, J. Strojek Podgórze, W. Bo­
gusz Zabierzów, A. Gross Kraków, J. Szewioł Prądnik, S. Ramza 
Wieliczka, M. Bański Liszki. J. Jakubowska Kraków, J. Wilcz- 
kiewicz Wiedeń, D. Sedyńska Zakopane, J. Kopczyńska Bie- 
rzanów, R. Knapik Kraków, W. Świrski Zakopane, Z. Rogo­
zińska Kraków, S. Medyński Zakopane, J. Krawecki Bochnia,

Cz. Lipiński Zakopane, M. Domagalska Kraków, J. Łopatkie- 
wicz Wiedeń, Jan Górka Kraków, J. Ciszewski Peszt, W. 
Błoński Kraków, J Buczyński Kraków, J. Jahoda Cieszyn, 
M. Sperling Wiedeń, W. Kadulska Kraków, W. Krzywicki 
Praga. K. Reichenberg Cieszyn, W. Potocka Kraków, S. Kali­
nowska Podłęże, T. Nikiel Chrzanów, A. Bandrowski Zako­
pane, K. Leszczyński Wiedeń, E. Laskowski Jordanów, T. Rze­
pecki Poznań, S Kamocki Wiedeń, H. Ungar Wiedeń, R. Sadow­
ski Kraków, J. Czarkowski Poznań, J. Gramski Wadowice, S. 
Sokołowski Kraków, K. Błachowski Kraków, K. Zegartowska 
Bogucice, H. Obst Praga, I. Brzostowski Chrzanów, R. Królicki 
Krościenko n D., M. Zielińska Przemyśl, H. Rosenbaum Lwów, 
Z. Szymanek Nowy Sącz, H. Królicki Nowy Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. H. Obst, P ra g i. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki.

Potrzebny

drukarz-m aszynista
do

Nowości lllustrowanych. 
llliailliiRllIBBII

W s z ę d z ie  do nabycia!

Schichta*Pranie —  Wojenne-Pranie
najtańszy, najochronniejszy i najskuteczniejszy sposób prania:

N a m o c z  b ie liz n ę  z e k s tr a k te m  do p ra n ia  „Pochwała gospodyń" p rz e z  p a rę  g o d z in  a lb o  
p rz e z  c a łą  n o c . P ie rz  p o te m  ia k  z w y k le  d a le j.  T y lk o  tro c h ę  m y d ła  —  n a jle p ie j m y d ła  S c h ic h ta , 

z m a r k ą  „ J e le ń "  —  p o trz e b a , b y  n a jś lic z n ie js z ą  b ie liz n ę  o trz y m a ć .  
Zaoszczędza prace, czas, p ie n ią d ze  i mydło.

O m in  O l  je s t  n a jle p s z y m  ś ro d k ie m  d la  m y c ia  rą k  i s z o ro w a n ia  w  k u c h n i i w  d o m u .
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■ ■ ■ NAFTA i ■ ■ ■
OLEJE MINERALNE

do Gglicyi i Królestwa Polskiego
oraz artyku ły  techniczne i e lek tro ­
techniczne d la  wszelk ich  ga łęzi 

przem ysłu  poleca

IGNACY FENDLER
Kraktiiii, ni. Straszewskiego 2. parter.

Dobre instrument:
muzyczne, po niskich cenach.

Skrzypce wielkości 4/4 kor. 
6'50, 7'20, 8’20. Smyczki 
kor. —-90, r iO , 2-—. Har­
monie kor. 3’30, 5 ’ - , 11"—. 
Harmonijki ustne kor. —‘60, 
—•80, 1 '—, 1.40. Cytry, oka­
ryny, klarnety, gramofony, 
dostarcza w wielkim wyborze 
muzyczny dom wysyłkowy

H A N N S  K O N R A D
c. k. nadworny dostawca 
w Briix, Nr. 1288 (Czechy),
Wysyłka za zaliczką. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona. 
Katalogi główne darmo i o- 

płacone.

Palona kawa
najlepsze mieszanki.
Superior, mieszanka 1 kg. 4'70 K 
San Jago „ 1 „ 4 80 „
Najlep. perl. „ 2 „ 4'80 „
Caracas „ 1 „ 5'— „Quatemala „ 1 „ 5’— „
Portorico „ 1 „ 5'— „Jawa „ 1 „ 5 05 „
Jamaica „ 1 „ 505 „
Honduras „ 1 „ 510 „Moeca „ 1 „ 5-10 „
Ceylon „ 1 „ 5*30 „
Kawa surowa, herbata i ka­
kao pa wszystkie ceny. Żą­
dajcie specyalne oferty ! Wy­
syłam 43/4 kg. w paczkach 
pocztą lub koleją, opłacone 
za pobraniem pocztowem. 
Sprawność mojej palarni ka­
wy wynosi dziennie 5000 kg. 
Centralny amerykański im­
port kawy M .  I L n e l l e r ,  
Wiedeń V. Ziegelofengasse 
23. I. Telefon Int. 55103. 

Rok założenia 1889.

B a r d z o  p i ę k n e  p o d a r k i ! Męskie garn itu ry
w eleg., kolor., 
zamykającej 

się kasetce za­wierającej:
1 doskonale i- 
dąey zegarek- 
Anker, modny 
łańcuszek do 

zegarka, zloty pierścionek z 
kamień., para 
spinek do man- 
szetów, szpilka do krawatu.

Gwarancja na 3 lata. Cena kompletu K  lO . (Damski garnitur 
z zegarkie ", długim łańcuszkiem, kolczyki, pierścionek i broszka kor. 12). Wysyłka za zaliczką przez fabrykę zegarków 
Ja k ó b  K o n ia . W iedeń I I I  58, Ł o w e n g a sse  X r .  37 A.

Wielce Interesującą zynka z imionami
z mechanicznym 

niw
zmieniaczem obrazów 

Tylko dla Paniw - » B  Do tego 5 0  bar­
dzo pikantnych zdjęć fotograficznych. 0- 
brazy przedstawiają się nadzwyczaj pię­
knie 1 bardzo plastycznie, a także przez 
mechaniczne przesuwanie się obrazów 
jako pikanterya, panorama ta kupowaną 
jest bardzo chętnie przez Panów kom­
pletna panorama wraz z 50 fotografiami 
tylko K  3 -5 0 . — D y s k r e t n e  w y ­
s y ł k i  tylko wprost za zaliczką przez 

M. Swoboda, Wiedeń, 0 1 2 , Hlessg. 13-31

Rok załóż. 
1880.

WYROBY KRAJOWE

D. Beze Rok załóż. 
1880.

“ Z a k o p a n e ,  K r u p ń w k i . .........
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu­
skiej i fantazyjnej

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

toreb ek
damskich.

Wielki wybór
Z A B A W E K .

L a l k i
Krakowianki. 

Laski 1 toporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro-

✓ V
> '

9 11■v>

KINO-WANDA i
przy ulicy św . Gertrudy L. 5.

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

V A ,

I  
I

~  I  

I  

I

l
l

\9imZ  2 ? " § [  Zaklad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
w ł t s i y  wyrób trnmlei K rak ów , P ia ć  S eczep ań sk i Ł. ii (dom w łasny) T elefon  Nr. 3 9 1 .

(Wielo n ie wie), że ciężki stolec i zatwardzenie mogą 
być przyczyną bolu głowy, gnuśności, zmęczenia i złego 
humoru. Czuje się natychmiast znowu świeższym, ruchli­
wszym i do pracy sposobniejszym, gdy się ulgę sobie 
sprawi Fellera łagodnie przeczyszczającymi pigułkami rum- 
barbarowymi z marką „Elza“. Ten znakomity środek prze­
czyszczający, który wzmacnia żołądek i podnieca apetyt, 
zasługuje bezwarunkowo na pierwszeństwo przed drażnią­
cymi środkami przeczyszczającymi, które kiszki osłabiają. 
Zamawia się wprost 6 pndełek franko za 4 kor. 40 hal. 
u aptekarza E. V. FELLERA, Stubica, plac Elzy Nr. 127 
(Kroacya). ( e)

fI Wełny, Włóczki do robót drutowych, Wyroby z wełny, 
I  to jest Pończochy, Rękawiczki, Cwetery i t.

C.SZCZURK9WSKI
Kraków. Grodzka 2

poleca:

i mooami:
Favorit 90 hal.
Elitę 2 K 40 hal.
Mode fur Alfę 1 K 30 hal.

wysyła za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości Księgarnia 
O. E. Friedleina, Kraków*Now. 

Rynek 17.
Przyjmuje się również prenumeratę 

na wszystkie pisma z modami.

plącę każdemu, jeżeli
■ nagniotki ■
brodawki, skórę zrogowaciałą
nie usunie w lrzech dniach z ko­rzeniami bez bolu Ria-Balsam. 
Cena 1 słoika z listem gwaran­
cyjnym K f —, 3 słoiki K 2*50, 6 słoików K. 4*50. 
Kemeny, Koszyce (Kassa), I. fach 

pocztowy 12—93, Węgry.

Mimo licznych naśladownictw tutek 
cygaretowych

: „F r a m o  s“ :
sporządzonych z najdelikatniejszych włókien liści mor­
wowych — część wybredniejsza Inteligencyi naszej żada 
tylko oryginalnych tutek cygaretowych „Framos" 
(wyrobu M-ra Wł. Bełdowskiego), bo tylko te uznała 

za najlepsze.
To stwierdza, że prawdziwa Inteligencya nie da 

sobie nigdy nic narzucić.
Polecam więc dalszym względom P. T. Inteligen­

cyi naszej wyborne tutki cygaretowe „ F r a m O S " .

Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

5 halerzy
kosztuje karta 
koresponden­
cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katalog 
z 4000 odbitek 

Pierwsza fabryka zegarków

Hanns Konrad
c. i k. nadw. dostaw ca
w Briix Nr. 1289 Czechy
Niklowy zegarek Anker Kor. 
380, lepszy K 4'20. Zegarek 
Rem ze starego srebra Kor. 
4-80, ze szwajcarskim wer­
kiem Anker K 5‘—. Pamiątko­
wy zegarek wojenny K 5 50. Kieszonkowy zegarek Ra­dium K 8'50, z budzikiem 
K 24'50, srebrny zegarek K. 
8'40. Niklowy budzik K. 2'80. 
Zegar ścienny K 3’40, zegar 
z kukułką K. 7'85, zegar 
z wachadłem K. 9'—. Na każdy zegarek 3 letnia pi­
semna gwaraneya. Wysyłka 
za zaliczką. Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lnb 

zwrot pieniędzy I

a*.

Potrzebny uczeń
do

drukarni i kliszami
N ow ości Illu strow an ych .

*

— *»• Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor.: M. Lipińska Klisza własnego zakładu. Drukarnia D. E. F.dedleina w Krakoy ’ie, pod zarządem Pawła Madejak ego.


